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Dogorywa rok stary. Okowity mgłą w kerom ą 
boryka się Cs tatkiem z*jrzył»jałych sił ze zwycięską 
niechybnie śmiercią i »a łoża starczej ni emocy rachu­
nek sumienia czyni z cnót i przewin swego żywoła, 
krzepiąc ducha grzesznego świadomością pierwszych, 
'drżąc z lęku praod karą surową na sądzie bożym i po 
tomuych za drugie.

■ Siła czynów złych ale i dobrych dokonał rok ob­
umierający, bogatą i pamiętną w dziejach narodu bę­
dzie miał kartę-

indywidualizowanego i wskutek tego egoistycznie za­
zdrosnego samopoczucia narodowego.

Nic kus* nas w ooliczu śmierci starego roku ze- 
stav.ianie dokładnego bilansu politycznej jego treśd, 
czyniliśmy to zresztą skrupulatnie w czasie jego pano 
wania na ziemiach wskrzeszonej Polski a sądy przez 
nas w tej mierze niejednokrotnie wypowiadane staną 
się niewątpliwie pomocne w wyroku genei Jn y m  hi­
storii.

Wydźwignięta chwilo wskutek katastrofalnych 
stosunków ekonomicznych doktryna socjalistyczna do 
uzurpatorskiej roli domaieiiianego regulatora norm 
wsipółżycia społeczeństw —  w y z y s k u j e  zręcznie korzy 
stne dla siebie koniunktury gospodarcze, aby sztucz­
nie tchnąć życie w swoje fikcyjne miraże polityczne. 
Do tego celu najprostsza druga prowadzi przez wy dar 
d e narodowi tego, co jest jego istotą: duszy zbiorowej 
której byt zawsze będzie uniemożliwiał urzeczywi­
stnię tej doktryny.

Rok ostatni był sz^ególnie szczęśliwy dla zaszcze 
piania tych trujących płonek w duszy narodu przez ko­
smopolitycznych doktrynerów. Posługiwali się skute 
cznie w swej robode wszelkimi —  skupionymi zresztą 
urzędowo we własnych rękach — środkami: dyletan- 
tyzmem umysłowym kreowanych przez siebie władz 
i dygnitarzy, antinarodowym, wschodnio polskim cha­
rakterem stojących u steru państwa czynników, nastro 
jem ogólnego zmęczenia i opadnipm moralnej woli na 
rodu, kolportażem ,,ideologji“ komunistycznej a Prze 
dewszystkiem nędzą gospodarczą, wzmożonym; ape­
tytami duchowego i fizycznego chamstwa.

Jedno stwierdzić należy: pod względem Ściśle po 
litycznym  nic był rok W20 okresem budowania pań 
stwa narodowego, utrwalania rozumnego i przewidują 
c c,go jego niepodlcgłośd i tworzenia gwarancji je j za­
chowania. B y ł okresem — najłagodniej dorobek jego 
polityczny oceniając —  lekkomyślnego szukaąja dróg 
pinez ludzi z biegiem przypadkowych okoliczności na 
czele państwa postawionych łudzi może w pewnej 
swej częśd uczciwych i dobrej woli, d e  Przeważnie 
Pozbawionych samopoczucia instynktu narodowego, 
pod względem umysłowym więcej niż niedostatecznie 
nieprzygotowanych, hidzi o  wątłym charakterze, der- 
piacych na chorobliwą manie wielkości, dla Której ku 
ezących szyków zdolni byli poświęcać najżywotniej­
szy interes Państwa.

Przemijające są wszelałco sprawy doczesnej poli­
tyki, jak przemfiające są jednostki, którym sio podo­
bało ją prowadzić, jak przemijającym na zegarze wie­
czności byt rok dzisiaj uugasający. I czynilibyśmy zbyt 
wicie niepotrzebnego honoru tej polityce i tym ludziom 
epizodom efemerycznym wskrzeszonej państwowości 
naszej zatrzymując się dłużej na nich w dniu, w któ- 
r  m goozi się skupić w ciszy i Powadze sumienie pol- 
V* t i '  1 [ uczuciem sądskiem o-a;imąć sprawy nie 
poditgające grymasom przypadkowości, zastanowić 
sie. iakie byto działanie, wpływ odchodzącego roku na 
wartości niepi zemijające, wieczne — na duszę narodu.

Przez Planową i konsekwentną Protekcję obco ple 
miennych skupień etycznych na ziemiach i noża zie­
miami Rzeczpospolitej, dążyli oni do pogodzenia się 
społeczeństwa polskiego z faktem, że idoa narodowo­
ści nie jest najważniejszym i pierwszym skarbem jego, 
że duch czasu nakazuje zrezygnowanie zeń na rzecz 
ideału- socjali^ty^zncgc;. bezcharakterr.cgo. stadnego 
wegetowania.

Z tego praiKtu widzenia rozr atrywane dzieje osła 
tmego roku przynoszą nam uczucie pełnego i głębc-i« 
go zadowoleni i. Z fazy biernego a właściwie przymu­
sowego godzenia się j ulegania idącego z góry a narzu 
eon ego terrorem systemu „ideowego41 — polska opinja 
narodowa przechod/i powoli ale świaaomje i konse­
kwentnie w okres organizacji swych sił, aby je  u uo­
sobić ostatecznej i zwycięskiej 1 iialki % nar ślami 
pasożytniczemi na organizmie narodu. Burząca naiuroż 
szc i najświętsze dobra narodu robota tych narośli on- 
ganizuje na pohybel sobie samej wyobraźnię i sumie­
nie narodowej opinji ,która stawiając ponad wszystko 
interes niepodległego państwa, ciągię zagrażanego w ro 
ku ostatnim nie chciała i mc moy’ i podjąć skutecznej 
z niemi walki-

Wojna Skończyła się na szczęście pomyślnie dla 
nas w tym roku. A rok nowy, roi. — daj Bozć — po 
koju niczamaconegc. to groźba nieunikniwi*] zagłady 
dla tych, dla których wojna właśnie, stan wiecznie ółe- 
uprządkov"iny państwa był warunkiem podstawowym 
icti istnienia i opanowania. Stan pokojowy to stan sprze 
czny z istotą ich doktryny, wojną i z wojny żyjące:*.'

Trzeba wyznać, że w nastroju ogólnym społecżęń 
stwa udało się tym żywiołom uzyskać —  powierzcho 
wne oczywiście —  prawo obywatelstwa. Nierzadko 
można się dzisiaj spękać z bezmyślnie wypowiadaną 
opinją, wyrażającą niechęć a czasem wprost zawiść 
do interesów narodu jako — zdaniem tej opinji — przy 
czyny nieszczęść politycznych i katas*rof gospodar­
czych. Hodowanie i utrwalanie tego nastroju to kwe 
stja bytu dla doktryny tych żywiołów i w ida cym no 
wym roku wzmożenia ich spodziewać się należy.

O ile jednak taniej demagogii tych żywiołów nie­
trudno było się dobrać do psychologji bezkrytycznej 
masy i na poziomo-zręcznych jej instynktach wygry­
wać tryumf swojej doktryny — o tyle zbrodnicze jcli 
c ziałaoe pożądaną i zdrową wywołało reakcję w urny 
słow ości świadom ego swego znaczenia i stanowiska w 
narodzie społeczeństwa.

Stan pokojowy to okres odrodzenia i rekonwaleu 
scencji wyczerpanej do cna świadomej swej roli 1 pot*, 
g; duszy narodu, to renesans twórczych, ekscentrycŁ 
nych waitości zazdrosnego o swoią osobowość ducha 
narodowego, to powrót zdrowia do weselnego i bogatego 
w owoce czynu nigdy niezgnebionego, wiekuiście żywi 
go nacjona|istyczi*ego żywiołu.

I z tej świadomości płynie nasz radosny optymip 
wiara głęboka i potężna w nowy idący ku nam rok* 
który będzie, być musi rokiem Narodu Polskiego bu­
dującego swoje l  tylko swoje, groźne dla wrogów. 
sprawiedliwe dla wypełniających swe obowiązki oby-^, 
wateli — Państwa.

Temu dziełu odrodzenia i odmłodzenia wszechpol­
skiego poczucia narodowego pragnie całą duszą sin-, 
żyć nasze pismo i hasłem tern naczelncm rozpocząć no ; 
we ćwierćwiecze swego istnienia.

Koło nas, jako jedynego tutaj wykładnika publicy - 
stycznego myśli i opinji wszechpolskiej — skupj się 
solidarnie cały narodowy Lwów, kawaler nictylko cnc 
ty wojskowej ale także i przedewszystk:em narodowej, 
leczący się z Pełnych chwały blizn i ran, njcsicazorcy 
zobojętnieniem i znieczuleniem dla swojej '.YC^aslń- 
łe bronionej czystości narodowej, u wstępu nowego.ro, 
ku pokoju i świadom swego potężnego, moralnego \ 
umysłoewog znaczenia w państwie.

Józef Rudnlcid.

Państwo mogą zniszczyć unicestwić ludzie lek­
komyślni i głupi. Za mali są jednak, aby uczynić mo­
gli to samo z dnszą narodu, organizmem zbyt swoi- 
tym i oobliwie potężnym, odpornym na najsprytniej 
uknute zamach". Mogli ją  jednak zachwaścić, zabru­
dzić i niepokojąco nadpocząć, jak nadpoczyna robak 
domostwo, stojące na wilgotnym gruncie, mogli wpu
jgcdć do wnętrza, tego sacro sairetum narodu —  mia
zmaty trujące i podcinające pewne tkanki, współczyn­
nik życia i zdrowia tej ciuszy.

i otóż najważniejszym naszym obowiązkiem w 
ostatnim starego roku jest spojrzeć bystro i PTze- 

wie w głąb naszej duszy zbiorowej,* jako narodu 
Ltrdow&ć i ustalić istotę przeobrażeń wewnętrz- 
i, jakich w niej dokonał ten rok, aby z wiedzą ich 

nieodzownym kapitałem doświadczenia powitać 
nowy życia narodu i Państwa.

Przeobrażenia te są istotnie poważne i niepokoją 
Ce. Przediewszystkiem naruszona została w sposóo aż 
nadto widoczn" podstawowa, imanentua własność du- 
&zy narodowej: jej czystość tzn. po w os hi jej cliara- 
kter. Tendencje rozwojowe narodu jako v skrzeszonego 
państwa od dwu lat a w roku ostatnim najwyhitniej 
u’3fwniłj mi 0gół kierunek charakterystycznie ekscen 
tryczny, ceiowo zdążający do zmieszania, przeniknię­
cia wzajemnego specyficznych cech duchowości pol- 
sldej z  duchowością inną, niewyrażoną w terminie 
etnicznym, podobno kosmopolityczną, kierunek zdąża­
ją c y  do riozw odnieoia . a o b o ję tn icn ia  w ie k a m i oafenni

ADAM MICKIEWICZ.

Nadeszły nowe czasy.
...Zaprawdę powiadam wam, iż zbliżyły się czasy. 

Przyszedł czas zmartwychwstania ojczyzny. Ie  słcwa 

nic odstąpią was, choćbyście ie odpychali, będą zawsze 

świadczyły, że były wam powiedziane. Nigdy ich nie 

zdołacie zapomnieć.
row iein wam. jak w Ewangieljio niewiastach ga­

lilejskich, co przyszyły szukać Chrystusa w grobie: 
Kogo szukacie? Chrystus powstał. Wstała z martwych 

ojczyzna nasza i jest pośród nas.

Chcecie ją w dzieć? Nic przyidzie ona do was, 

zamkniętych u siebie, nie ■wlezie wam przez drzwi, nie 
napłynie wam rurami; jak powódź prawdy, wczbrancl 
d0 wysokości okien waszych. Trzeba się podruesć du­

chem aż do niej.
Nic szukajcie ici w niebie ani «a ziemi, ludzie rady

i ludzie czynu. Zapytajcie was samych, zejdźcie dc 
głębi duszy waszei, natężcie ducha wewnętrzna praca 
a ujrzycie ią, okaże się wam zstępująca, błoga zwia- 
stunka losów waszych- Ten, oo nic nie mówiąc, bil się ' 
za ojczyznę, w milczeniu pierś swoją nadstawiał nie­
przyjacielskim działom, przeczuł ją.

Nie oglądmmy się na nic, odrzućmy wszelkie 

względy! Nie masz między nami różnicy wieku, za­
szczytów, rodzenia, bogactw: wszyscy Jesteśmy ró­

wni; bo na wszystkich położone jedno namaszczeniu.

Przemówienie na Posiedźeniu Towarzystwa Histo­
ryczno-literackiego dmt 3 maja 1842 roku.

(Listy i przemówienia. T. I.),
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Baron Baracte, charge d‘ affaires Rzeczypospolitej 
Francuskiej odwiedził w poniedziałek dyrektora spraw 
Politycznych, posła Piltza j zawiadomił go o otrzyma­
niu a Paryża od rządu francuskiego telegramu treści na 
łam iącej: ^

„Prezydent Rzeczypospolitej francuskiej i rząd 
Rzeczypospolitej byliby szczęśliwi, gdyby Naczelnik 
Państwa Marszałek Piłsudski, zechciał w pierwszej po 
Iowie stycznia przybyć do Paryża. Wizyta ta, w  mnie 
raamu Rządu Francuskiego, leżałoby w interesie obu 
państw, Pozwoliłaby ona na wymianę poglądów w  ró 
żnych ważnych sprawach, między innemi ułatwiłaby 
przez przeprowadźouie rozmów bezpośrednich, zawar­
cie urnowy politycznej i ekonomicznej między Polską 

. i Francją. \ f  Paryżu spodziewają się, że Marszałek Pił­
sudski zwiedziłby zarazem pole bitew, na których to­
czyły się heroiczne wałki, co pozwoliłoby mu przeko- 
«ać &ię o popularności, jaką we Francji cieszy się N&- 
caełnj Wódz armji polskiej, która dokonała oswoba- 
dzeuia sw ej Ojczyzny, wieńcząc w ten sposób dzieło 
sprawiedliwo;;eoi, spełnione przez Francję i je j sprzy­
mierzeńców *  drodze przywrócenia niepodległości 
Polski".

Pan poseł Piltz pzyrzekł baronowi Barautebwi.
że oświadczenie to nie omieszka natychmiast podać do 
Wiadomości ministra spraw zagranicznych zaraz po 

jego powrocie d° Warszawy.

OUOD PFU X . FASTUM, FORTUNATUMOUE SIT .

Z powodu zapi oszenia prezydenta F raprft naszego 
Naczelnika Państwa do Paryża „Gaz. Worsz." pisze 
między, innymi:

Jesteśmy przeto w przededniu doniosłych układów 
międzynarodowych. Sądzić wolne, że sprawa ujęda 

osunku Polski do Francji na podstawie uprzednich 
okowWi dyplomatycznych dostatecznie dojrza&a, że 

chodzi teraz o usunięcie już tylko ewentualnych for­
malnych trudności przez osobiste porozumienie, frop o  
kowany termin przyjazdu w styczniu świadczy, że 
wąU francuski uznaje dojście do skutku umów polityca 
nych i ekonomicznych za rzecz pilną.

Sytuacja na Wschodzie jest bardzo powikłana. P o .1 
lityfea sowietów zgotować może na wiosnę niespodzian 
ki. Bliski Wschód wobec powrotu Konstantyna na tron 
i porozun^enia się nacjonalistów tureckich z  bolszewi 
fftma, s ta ćs ię  może wkrótce zarzewiem nowych kon- 
;iiktów. M taocznie próby powstawania ugrupowań 
i sojuszów między państwami Europy środkowej.

w tjon stanie dyplomacja jiiemiecka znajduje obfl 
te pc-le do intryg, Niemcy w oczekiwaniu ewentual- 

^oych wypadków na Wschodzie i rozdwojenia ententy 
chcą zrzucić z siUaśe zobowiązania, przyjęte w  trak­
tacie wersalskim.

Polska w równej mierze jak Francja dążyć nuKł  
do utrzymania w całości traktatu wersalskiego. Soli­
darność interesów politycznych obydwóch narodów 

t  tak widouzuą, że wszystkie państwowe kierunki 
pGiryezuc w Polsce uznać musiały potrzebę jak naj 
ściślejszego orarcia się o Francję. Francja dążyła do 
xt*'urzeiua Polska silnej i wielkiej. Obserwowała pil— 
ns* uasze stosunki wewnętrzne, rozwój naszej państwo 

-W.oici. Mogły się rodzió w Paryżu wątpliwości, czy 
Poiska zadahiu swemu podoła, czy nie zboczy na ma­
nowce pod wpływem intryg zewnętrznych i wewnę­
trznych. W  czasie ofenzywy bolszewickiej uwido­
czniało się z  całą jaskrawością, że od utrzymania nie­
podległości Folslci zależy zachowanie pokoju w  Euro­
pie i irwałość dzieła konferencji paryskiej.

Francja uczyniła wówczas wszystko, co było w  
jej mocy, aby przyjść nam,z pomocą Ale takie poakżne 
ratowanie owoców z  wielkiej wojny nie może wystar 
czyć. 7 rzeba współdziałanie oprzeć na mocnych i trwa 
tych fudamentach. Francja chce mieć w  swej polityce 
europejskiej do czynśesńa z sytuacją jasną i określoną,

* wiedzieć ną co liczyć może. W  interesie Francji leży, 
aby Polska pod względem wojskowym była sftaa, że­
by zdolną była stawić czoło wszelkim ewentualno­
ściom na granica, wschodniej i zachodniej. Dla spełnie­
nia tej roli Polska musi również posiąść odpowiednie 
podstawy gospodarcze. Stan ekonomiczny Polski bu- 
dsi obecnie obawy'. Mamy nadleję, że pomoc Francji 
*»’ j i o  przyczynić się znakomicie do naszego odrodzę 

jF a  ekonomicznego i ugruntowania bytu państwowego
F outfcj

Polska dla wejścia isa drogę normalnego rozwoju 
musi uprzednio otrzymać zgodnie ze swojemi intore- 
sami ro*wiąz»me sprawy Górnego Śląska i Wiłeń- 
azczyzny. Jesteśmy przekonani, że spotka się w tych 
kwesljach z całkowitem poparciem Francji

Zbliża się przeto moment decydujący dla Przy- 
f f o ś d  międzynarodowej i politycznej naszej Rzeczy- 
pt poBtej. Sądzimy, że ścisły sojusz z  Francją, który 

''jako idea przewodnia przyświecał od wyłaniania się 
niepodległości żywiołom narodowym w Polsce, bę­
dzie urzeczywistniony, że rząd polski do tego celu dą 

; żyć będzie z całą energją i zrozumieniem sw ej odpo- 
wied. ialnośd dziejowej. Wyjazdowi Naczelnika Pań- 
strva do miasta-światła towarzyszyć będą najgorętsze 
życzenia pomyślnych dla obydwóch narodów wyników 

■narad, Q©ud feBx» faustum. fortunatumoue sit,

Po ustąpieni ci mintstia wojny Lefevre'a, wygłosił 
Daudet w izbie deputowanych mowę, które podaje­
my w całości:

„Panie prezydencie ministrów, nic. ooddaję kry­
tyce pańskich intencji, pańskich trosk oatrjutycmyćii, 
zanadto Pana dobrze znam. by w Ge wątpić. Lecz 
orątpliwoi-ci moje polegają na tem, że nie wiem czy 
Pańskie spojrzenie w  przyszłość iest równie bystre, 
jak spojrzenie Lefevre‘a, który dzięki tkanovrisku do­
tychczas przez się zajraowpennh, jako minister wojny 
był w samym ośrodku zajmujących nas obecnie spraw

Lefeyre syntetycznie'1 mógł ogarnąć niebezpie­
czeństwo grożące nam za strony Niemiec, czego nie 
*ą w  stanie zrobić najtężsl nawei taktycy wojskowj, 
z których każdy pracuje w jakimś Poszczególnym 
dziale.

W  jego raku zbiegały się wszyflrie  u*d borne-
siei* oficjalnych i sekretnych o obecnym stanie i na­
stroju Niemiec. W  roku 1913 zbagatelizowaliśmy so­
bie wszelkie ostnrezenia. byłobc rzeczą nie do prze­
baczenia, gdyby się w  sześć lat vo tej straszmy 
nauce, ta sama lekkomyślność powtórzyła.

Możecie Panowie nie brać sobie do serca mych 
przestróg! Lecz nie mogę powiedzieć, żeby mi to 
było obojętnem, gd?rż byłoby rzeczą straszną za ja­
kiś czas stanąć znowu przed wroocznem dla wszyst­
kich yddmem krwawiej woiny!

Kard Maurras, kto^ego słowa Prze* cały czas 
wojny z takim zapałem skreślała cenzura. Maurras 
naibjndrzeiszy pisarz polityczny naszego pokolenia —  
ujrzawszy w roku 1913 grożące nam niebez^eczeń- 
st*uc pisał w artykule zatytułowanym; „Nierealne 
władze", że pragnie gorąoc,. aby niereainość i zaśle­
pienie tych władz nie doprowadziły nas — wedle 
słów MautTas‘a —  „do oglądania własnymi oc zyma. 
300 tysięcy młodych żofrierzy francuskich zesztyw­
niałych i leżących w krwi na ile  bronionej «enp tran- 
cuskieT.

Gdybyście wtedy, w y republikanie, którzy mws- 
Mśde w sverr ręku władzę i na których dętytŁ od­
powiedzialność, gdybyście byli ushichaH praestnóg 
tegw rojalisty to może ni* byłoby nie pięcmset tysięcy 
lecz półtora miliona trapów francuskich, krwawych i 
poszarpanych ranami te ą c y d  na źle strzelanej zie­
mi rodijnoef

Jeżeli dzisiaj znowu nie chcecie słuchać, to za fu­
tro w r̂ ponosicie odpowiedzialność!

Od początku w\Any wszjotkie siły francuskie 
zgrupowane około „Action francaise" starały się na­
brać pewności, PrŁCkonywrć się o rzeczywistym sta­
nie Niemiec

Dzisiaj śledzimy z blizka zuiartwychw stanie nie­
mieckiego ducha, rozbudzanie id*H odwetu. Idea ta 
Już teraz nh* jest bez^w/ccną. Zawieszenie broni nie 
naruszyło iednagd niemieddej; wszystkie strormetwa, 
prasa socjalistyczna i kooserwat'Twua zy>dnie oświad­
czały w kilka miesięcy po zawieszeniu broni, że: po 
pierwsze Niemcy nie wypłacą odszkodowań, a po 
drugie, za kilka lat zemszczą się. Powiecie może, że 
to (jest tylko fanfaronada, bańki mydlane. Ja myślę 
inaczej i zaraz Wam powiem dlaczego.

Prezydent ministrów mówił erzed chwilą o rozbro 
fenhi niemieckie} siły militarnej w materiale i w  lu­
dziach.

Lecz czyż niemożliwością fest wytworzenie no­
wych uzbrojeń?

Przypomnijmy sobie, że w  roku 1914. w czssłe 
pierwszej fcitwv nad Marną uzbrojenie nasze Pozosta­
wiało tak dużo do życzenia, że n?e m«Hliśtny p>dą- 
żyć za nieprzyjacielem i nwolrtić zajętej przw, niego 
ziemi. Sstrfj Niemcy spodziewali sie, że to nastąpi, 
lecz my nie byliśmy na siłach: brakło nam ztrpehie 
amunicji. W  przeciągu czterech następnych lat w y­
pełniliśmy te luki.

T ak samo i Niemcy — oficjalnie ra^łr-pons — 
moga wytworzyć nowe, groźne dla nas narzędzia 
walki.

Któż może mmi zaręczyn że za iakiś cz»s Niemcy 
zapomocą samolotów, które jeszcze wciąż oosiadhFą i 
zapomocą armat, których maią znac/ną ilość, gdyż 
każde zniszczone z rozkazu Ententu działo zastępują 1,

nowem —  SWż m ott zaręczyć, t e  Fńemcv n&e zaatn-
knją naszych przyczółków- uadreńskich, ‘że «ia ten-' 
pęta się walka, w której wystąpić moga noene nie- 
tnieckie urządzenia technicjjrs skonstruowane dzięki 
naszej nieuwadze czy też naszemu zaślepieniu.

'Go to  zd^nobiiizowwiego. czy rozzbrołontgo ma=. 
terjału ludzkiego, to jakże może Pan. Fanie prezydenta 
ministrów', zapominać o niezliczonych gniazdach w ej- 
okowynh organjzacji niemiockich- Toż to są kadry, w. 
których nie w przeciągu miesiąca, ale w przeciągu 48 
tz y  72 godzin zbiorr się żołnierze i oficerowie triemieę 
cy, którzy bnaii już udział w  w<>jnie a jest ich w Niem-' 
czech Pięć do sześciu imljonów! Cz^-ż organizacje ta 
nie zastąi ią sztabu generalnego, zniesienia którego wy­
móg* traktat?

Cóż w afcecnęf dnrffi moim, aamreźyS? Oto fCw*_
c y  czując, że Prusy i tęrytori? nadrenslde są strzeżo­
ne, przeniosły punkc taężJtosd swoich działań do Bawa- 
Nt. Tam kuje były sztab generalny z Ladeudorteni na 
caelr plany oe a-etu. Pan. petnit prezydencie miBishW, 
w odwet ten — w  któ-y wierzy Lefevre i je — mo 
wteray, a jednak njeb-Iko w Niemczech można zanwa-( 
żyć te wrogie rrarmiaorjfc. Są one i w  samej Francji W 
niektórych mętnych środowiskach, do k+órych zamia­
ry  niemreokśe miaiy zaató e  otwam  przystęp. Po­
wtarza się walka z r, 1913 przeciw poszym bobatejv 
skrn cw n rw  wojskom. Wiemy przedeż dobrze, że w 
r. 1913 prym r  atakach na te siły francasidB prowa- 
**ził zdrajca i szpieg niemiecki ,bidet. Czyż teraz akda 
w to#iyrLh spoczywa rękach?

Niech PW spyta Ponio p-w„ « * t  Lrfevn a , m  o*. 
rayśE o nowych eiementad, które zaciągają sit «k> «a-

legp anteoziemskiej? Są to dzrrrai ochotnicy. Pi> 
większej części byli szeregowcy nienuecoj, jako żoł­
nierze p4erwazar»ędny materiał, wyćwiczcm’ i między 
którymi panuje swtatra dyscyplina. Nie trzeba zbyt; 
bystrego oka, żeby rozpoznać między nimi »iemiocfcń t 
ońcerów z ostajtnóej wojny.

Co za od tych zaciągów?
Oto Niemcy chcą w naszyci koKmtjach w  Afryce 

północne!, na któro mają chrapkę, wywołać wybuch 
równoczesny wybuchowi wywołaneau. j r  r  nich nad 
Renem.

Pan mr ‘ panie prezydencie ministrów w swctdh 
rękach okółnik sekretne, przyłapane przez fnancfasSą 
służbę wywiadowczą a wydano piłoz zorganizowane 
w  Bea-linie „biuro kolonialne". \\7e Pan, że w okólni­
kach tych jest jasno wyłuszczony program dziaJalno- 
ści owego biura. Oto w  przyszłej wojnie w  „botnmende 
Krieg" jak ją nazywają Niemcy trzeba aby w koloniach 
należącvct oawtiiej do Niemiec, w  niektórych, wvmie- 
nioiiych w acóiniira kojomach angielsldci oraz w  Afry­
ce północnej wybuchł ogólny ruch muzułmański mspł- 
rowany 1 kierowany przez oficerów rdemłecych. Stąd 
ta rekrutacja do Ićgji. Zdaie się, że więcej o tem mó­
wić niema powodu, to wyshrcaa

Renan napise? w  Hśrie do Strańasa zdanie, którego 
zapewne dzisiaj jego duch żałuje, że „nie trzeba aby 
Niemcy nadużywały swego zwycięstwa z r. 1870. 
gdyż Niemcy są wałem cywilizacji, przeciw przerosto­
wi sif słowiańskich, przeciw nowej wędrówce »  
wschodu".

Los. czy też Opatrzność zadaje czasem Wam filo­
zofom. ------ -

To prawda, że barba zyństwo rosyj^cie, którego 
nie przeczuwaliśmy, rozhulało się na W schodat, l«c= 
barbarzyństwo to gams-d zatamać się na „wuJe cywi­
lizacji", ratmast znaleźć przed wstawieni® w  ś trrus- 
sowskteh Niemczech, znajduje noiKn^ w  Niemczech 
Li*dendk)rtsrv

Na tem koniec. Powiedziałem to wszystko dbier*. 
aby pizestrze< W as panowie prze* aptynitzmem, *, 
byście robaczyl' że nwbrojeuie Ntoulec t ó  fikcja 1 żę 
jedyną racjonalną drogą, którą powfajriśmy kroczyć  
jest droga obraaai Pi*ez Lefavre‘jL
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Wojskowa budowa granic Polski.

Dwuletni okres istnienia Państwa Polskiego, dwu­
letni okres ciężkich walk zewnętrznych i uporczy* 
Iwych starć wewnętrznych nakłada na nas obowiązek 
krytycznego spcitrzenia w  przeszio-ść, bezstronnego 
oświecenia zaszłych wypadków i wyszukania w  nich 
błędów popełnionych. Czynić to musnny nie w celu 
wyszukiwania osób winnych, nie w celu stawiania 
Ich prz'wir.ień pod pręgierz opinjł narodowej, bo dla 
nas osoby nie istnieją. Nam chodzi i chodzić winno je­
dynie i wyłącznie o Państwo same, o jego przyszły 
rozwój, o jego przyszłą po;ęgę i wielkość.

Pod tym iedynie kątem widzenia oceniać musimy 
wypadki zaszłe, z tego iedynie stanowiska określać 
winniśmy zasługi lub przewiny jidnostek, czy str©r.- 
nictw całych

Wojenny to był okres w Państwie Polskiem, stąd 
słuszne, że wx>jną się zajmiemy i Omówimy stanowi­
sko i zasługi naszych władz wojskowych, a Przede* 
wszystkiem naszego naczelnego dowództwa.

Zostawmy na uboczu sorawę Czynu, legionowe­
go i szkód, jakie wyrządził narodowi. Ostatnie zorta- 
ły szczęśliwie i pomyślnie naprawione rrre t  innych, 
dzięki ich wybitneji a nieśmiertelnej zasłudze znalazła 
się Polska na kongresie pokojowym wogók, a w  rzę­
dzie „Państw sprzymierzonych" w szczególności, Zre­
sztą sam twórca ujrzał i uznał swói błąd, kiedy sam 
własnoręcznie rozbijać musiał dzieło przez siebie do­
konane, a stworzone wbrew w^li i oomji znacznej 
większości narodu.

Kiedy po opuszczeniu więzienia magdebłtrskiegn 
znalazł się wśród narodu własnego i objął władztwo 
wojskowe, które nieco improwizowane było, 
nikt nie protestował przeciwnie cała W arszawa witała 
go z entuziazmem, bo chciano ujrzeć i widiieć na 
czele narodu męża wojskowego, silnej ręki. Cały na­
ród. wszystkie stronnictwa i partie chciały go poprzeć 
najgoręcei, chciały się przy nim skupić, by razem w 
zgodnym wysiłku całego narodu zbndowano państwo 
potężne i silne.

Lecz jakżeż prędko niestety musiało jwstąpić roz­
czarowanie! Tak pod względem politycznem jak i 
wojskowym. Przedstawimy tyuco ostatnie.

Szafaia iuż naonczas wojna na ziemiach polskich 
o Lwów i Galicję wschodnią, pełno rozbrojonego żoł- 
dąctwa niemieckiego wałęsało się po Polsce, z trwo­
gą patrzono na grożący zalew woisk niemieckich 1 
austriackich ze wschodu, czekały  na zjednoczenie zie­
mie polskie, granice wymagały ubezpieczenia. Cały 
naród, wszyscy laicy zdawali sobie sprawę z potrze­
by, z konieczności natychmiastowej organizacji armji 
narodowej, opartej na powszechnym poborze. W szy­
scy tego pragnęli, a znaleźli općf nieprawdopodobny... 
w Naczelnem Dowództwie.

Tam organizowano .„milicję ludową P  P . S . (u- 
rzędowy l‘ei tytuł) rozwijającą czerwone sztandary, a 
(nmtuiącą się, kiedy wreszcie pod nacisKiem całego 

' seimu postanowiono ją  wysłać na „ fn n i"  i to tylko 
jako wojsko etapowe.

Ludzie, przekonywujący o potrzebie poboru, ge­
nialne zaiste otrzymywali odpowiedzi: niema ich w
co ubrać, a g jy b y  było w co ubrać, nie byłoby 
ich czym nrzewieźć“. Choć ubrań dla milicji dość by­
ło, zrobić w  warstatach pozostawionych Przez oku­
pantów rrożnaby wiele, a i te same wozy kolejowe 
chodzą już dwa lata

Trzeba było dopiero wtalki narodu całego, coraz 
ogólniejszego 5. powszechniejszego wołania caiei bez 
wzglęcu na partje społeczności — z wyjątkiem so­
cjalistów — by pod koniec trzeciego miesiąca rządów

zgodzono się wreszcie na ogłoszenie poboru i to aż... 
iednego rocznika. W  tym czasie, kiedy Poznańskie— 
o dwa miesiące Później do życia powstałe — walgę 
ciągłą toczyć zmuszone _  miało już do dyspozycji 
axmję całą, armję znakomicie wyekwipowaną i wy­
ćwiczoną. ,

A skutek tego czynu? Przeciągająca się w nie­
skończoność i szalone ofiary powodująca wojna uk-aiiń 
Ska i brak w całej Polsce dwu do trzech batalionów 
wojska na utrzymanie Śląska cieszyńskiego i odparcie 
łatwe najazdu czeskiego.

Nre znalazło się w Polsce po trzech miesiącach 
„organizacji" trzech batafionów, któreby wyruszywszy 
natychmiast pognały podstępnych najeźdźców czeskich 
daleko poza polskie słupy graniczne. Jakżeż inactej 
Wyglądałaby wonczas sprawa Cieszyńska, jakżeż inne 
musiałoby być rozstrzygnięcie żywotnej — a czysto 
polskiej sprawy zagłębia węglowego? W tedy przegra 
no ią miłKarnie, a długie mozolne zab**gi dyplomach 
polskiej — w  pierwszym rzędzie Komitetu narodowego 
— nie potrafiły’ je j naprawić zupełnie, aż w czasie dru­
giej klęski wojskowej przegrane ją  dyplomatycznie.

Przegrano militarnie sprawę inną, bardzo łatwą 
do obrony wojskowej, sprawę Spiszu i Orawy. Tam 
obsadzone, niezdobyte góry kazało opuścić naczelne 
dowództwo na życzenie -  bo rozkazu otrzymać nie 
mogło — nieprawne w niesprawdzonym podane tele­
gramie niby oficera francuskiego-

Ukraiński rząd samozwańczy — bez zbytniego po­
parcia ludności chłopskiej, a mający wówczas pod swJ'm 
lenutem niewiele ponad dwa miliony ludności, potrafił 
prowadzić wojnę dziesięciomiesięczną z nami — pań­
stwem ówcześnie przeszło dwudzlestomiljonowym. 
Tamci potrafili przymusem z niechętnego chłopa uczy­
nić żołnierza, miel?: go w co ubrać, czym uzbroić i dać 
mu podostatkiem amunicji, mogli w dwa miesięcy od 
swego powstania wystawić stutysięczną armję a my... 
U nas nie było kim i czym pokryć ubytku strat, po­
wstających z powodu działań wojennych w bohater­
skich formacjach lwowskich i innych, n" ochotnikach 
głównie stojących, ochotnikach zmuszonych przedzie­
rać się potajemnie przed władzami, polskimi na front 
polski i polską walkę. W  razie schwytania aresztowa­
no ich po drodze.

Przedstawmy koleino posunięcia w sprawie Lwo­
wa i t. zw. Galicji wschodniej. Nie wchodzi tu w ra­
chubę rozbroienie batalionu znakomitego wojska, goto­
wego do spieszenia na pomoc walczącej braci, a doko­
nanego w Lublinie w  czasie rządu ludowego pod pre­
zesurą Daszyńskiego przez innego „genialnego napoleo 
nidę1" R j dza-Śmigłego wraz z zastępem POW . Czyn 
ten na nich wyłącznie spada.

Można próbować uzasadniać i tłómaczyć pierwszą 
odpowiedź na prośby o pomoc dla Lwowa, krwawią­
cego się o przynależność swą do Polski, że to „s-prawa 
polityczna11, należy przeto do zakresu działania prezy­
denta ministrów. Lecz czymże i jak zechce ktokolwiek 
wylłómaczyć powiedzenie drugie, okropne chyba w 
tragizmie,polskim: ,,czy wysłać leguoów, by się skrwa 
wili".

Dopiero gdy polski i narodowy lud warszawski 
zaczął się burzyć na bezczynność, gdy w pięćdziesię­
ciotysięcznym pochodzie ciągnął przed Belweder z gro 
źnym okrzykiem, mogącym łacnie stać się zlowrog-in-. 
„Pomocy dla Lwowa", dopiero wówczas zgodzono się 
łaskawie ni zaciąg ochotniczy dla odsieczy Lwowa i 
wydano zarządzenia pomocy.

Przekroczylibyśmy ramy artykułu, gdybyśmy ze­
chcieli koleino przedstawić, jakich walk i starań trzeba

i
było, fay u sts**! Jakąkolwiek pomoc dł* Lwowa ze 
strony naczelnego dowództwa. Uczynią to może kiedyś 
inni.

Nam wystarczy podnieść w ażniasie jedynie mo­
menty. Naczelne dowództwo obdarzyło nieograniczo­
nym mandatem czynienia ugody między walczącymi 
dwóch komiwojażerów angielskich, przybyły cli do 
Polski z Ukrainy. a % który ch jeden spokrewniony był 
z żydami łódzkimi. General polski miał przytym po­
magać, ale tylko*z głosem... doradczym. Dużych starań 
trzeba było, by ten krok naprawić, wielkich walk, by 
pełnomocnictwo cofnięto.

Belwederską była dalej w lutym myśl, by granice 
poprowadzić linią Bugu i Stryja y- kilkunasto-k i, o mi­
trowej odległości ed Lwowa. Trzeba było dług.oh ł 
stanowczych walk wszystkich narodowych czynników 
politycznych i wszystkich p olaków „wschodnio-gah- 
cyjskich", by linję tę pi zesunąć koleino aż do Zbrucza,

A kiedy Lwów, odcięty od Zachodu, bronił się roz­
paczliwie i raczej na śmiierć się gotował, na pro śby 
posłów sejmowych o pomoc, odpowiedziano: „jam
wszystko zrobił41, i zastanawiano się nad rozkazem 
opuszczenia Lwowa. Dopiero osobiste starania kilku
posłów, (hr. Skarbek) i wysłanników lwowskich, po- 
partie błagalnemi nieomal na klęczkach, prośbami prez. 
Paderewskiego, popan-fe równie gorącemi pmśbanii 
generała francuskiego, uzyskały wydatną. r°m oc 
znańskiego, przygotowującego ■ jv naonczas do odpar­
cia nowego, w powietrzu już wiszącego, najazdu nie­
mieckiego Sami poważnie zag-oż-ni — braciom po­
moc dali.

A w tym samy czasie (2 marca) delegaci belwe- 
derscy do Komitetu narodowego w Paryżu i belwe- 
derskś delegat — osobisty przyjaciel — na kongres po­
kojowy zakładali uroczyste votuir eparatum przeciw­
ko wcieleniu Gakcji wschodniej do Państwa Polskiego 
j  grozili przedstawieniem tego na zebraniu kongresu 
pokojowego.

Lecz naród cały — ccły Seim stanął za GaBcją 
wschodnią, a okrzyk: „niemasz Polski bez Lwowa*4, 
powtarzany Drzez cały naród, zmusił do doprowadze­
nia zwycięskiej walki po Zbrucz.

Zyskaliśmy to po szalonych, długotrwałych wal­
kach z własnym i czynnikami miarodajnymi. Lecz wy­
grana niezupełna. Z różnych względów historycznych, 
strategicznych, narodowościowych i t. d. żądaliśmy 
połączenia z Polską powiatów kamienieckiego i pło- 
skrrowskiego. P ragn ęła tego tamł eisza ludność miel- 
śccwa, wykazująca prawie Dołowe rzymsko-katolików. 
Lecz nie chciał tego... Belweder j poawięoił je  — W 
czasie słabiej opierającego się rządu — mrzonce fedo- 
ralistycznei. Ustąpił j e hojnie w jednym „traktacie*!, 
jaki Polska dotychczas zawarła.... z Pe tiarą.

Czy dobrze dla*.. Polski?
\ l  J

Sprosforonnie dsiegacji tomskiej.
Warszawa. (PAT.) Łotewska delegacja w Polsce 

nadsyła następujące sprostowanie; W wydaniu porań-1 
nem „Rzeczypospolitej" z 21 oni. umieszczona zostałaJ 
depesza ryskiego korespondenta wymienionego dzien­
nika, zawiadamiająca, że w związku z wojowniczą] 
postawą oddziałów bolszewickiej armii w pobliżu gra­
nicy łotewskiej, zapanowała w Rydze panika i kursl 
łotewskiego rubla spadł katastrofalnie, że przemr/sło-j 
wcy pospiesznie likwidują swoje przedsiębiorstwa i t. rt.l 
Po sprawdzeniu powyższej wiadomości, łotewska 1ę-l 
gacia w Polsce stwierdza, że wiadomość ta jest abso-J 
lutnie nioigodna z prawdą,

WILHELM BRUCHNALSK* 

tfkkiewlczjana.

Mickiewicz na Krymie
w Świetle wspnnieti Rosjanina.

a
Pobyt Mickiewicza na Krymie trwał — jak wia- 

dotno — od połowy sierpnia do.Połowy października 
182F r. Przeżywai on tam, „depcąc" po wierzchoł­
kach Czatyrdahu czy Ałuszty, —  pielgrzymując po 
„pustej dziedzinie44 Bakczysaraju czy po Stepach Ko­
tłowa, do'ę nieszczęśliwą poetów, czułych nie tylko 
dla kochanek ziemskich, ale także dla jednej kochanki, 
której ule zapomina się nigdy, a służy najwierniej — 
Oiczyzny! Pod stopami wygnańca raz wraz, mimo 
wszelkie przyjemności bytu beztroskiego, na rozło­
gach „Wschodu w miniaturze" odzywało się echo 
wrfnionrch marzeń młodzieńczych, przypominała się 
*  bezlitosna natarczywością smutna teraźniejszość t 
•nudniejsza od niej, niepewna przyszłość, co wszystko 
•oajdowało odbicie w ówczesnej twórczości poety, 
knteinującej w „Sonetach14 i w  zawiązującym a nie­
wykonanym leszcze pomyśle wielkiego poematu, nia- 
fcuegp V cielić Się w pieśń wstrząsającą o kryptoli- 
toinic-mścicielu, Wallenrodzie.

Dzieje owych dwóch miesięcy, spędzonych w  u- 
«x»ym  kraju, „piękną naturą zdobnym i poetycznym! 
wspomnieniami opromienionym44, jak nie mniej „ca- 
lendanUm“ ca}ej zajmującej, a w następstwa plodnefl 
podróży, od opuszczenia Odessy do powrotu, znane 
są bądź z opowiadań samego poety i  osob, które

wówczas mu towarzyszyły, bądź też z kilku opra- 
cewań historyczno-literackich, czasom odeskini i krym 
skim pośu ięconych.

Z wszystkich jednak świadectw, które współcze­
śni czasom późniejszym o tem przekazali wc wspo­
mnieniach i anegdotach, żadne cnyba nie daje takiego 
zajmującego wizerunku Mickiewicza „Pielgrzyma" i 
„W ygnańca4, jak nieznane dotąd literaturze Mickie­
wiczowskiej wspomnienie wypisanego w tytule arty­
kułu Kondarakiego.

W . Ch. Kondaraki, prawdopodobnie zinoskwiczo* 
ny Tatar, wychowanek jakiegoś rosyjskiego uniwer­
sytetu, w r. 1825 micszKaniec Symferopola, znający 
osobiście Puszkina, zetknął się z Mickiewiczem w do­
mu brata swego Iwana w Ałuszcie. W  czasach póź­
niejszych, geometra z zawodu, oddał się studjom hi­
storycznym i za zasługi naukowe został członkiem 
Towarzystw „Rosyjskiego geograficznego", „Moskie­
wskiego sztuki starorosyjskiei" i „Odesskiego historii 
i starożytności". Badaniom dziejów ojczystych Po­
święcił dwa dzieła; „Historję i archeologię Taurydy4* 
i obszerną książkę pod tyt. „W pamjat* stoletija Kry- 
ma", wydaną — niewiadomo — czy jeszcze przez 
niego samego, \y Moskwie 1883 r., a mającą między, 
innerni uświetnić setną rocznicę pi zyłączeiiia jego oj­
czyzny do imperium rosyjskiego 1794 r. W  książce 
tej, zawierającej obok wielu szczegółów historycznych 
także ciekawe legenay krymskie, zamieścił on rów­
nież ciekawe wspomnienia osobiste, a wśród nich 
wspomnienie o Mickiewiczu (str. 205—208), podań* 
niżej w pvzekładzię polskim. W  ten sposób naprawił 
on krzywdę, wyrządzoną poecie polskiemu przez auto 
rów kilku dzieł, wydanych czyto z powodu rosyjskiego 
stulecia Krymu w r. 1894, czyto z powodu setnej ro­

cznicy założenia Odessy w r. 1S84, w których, jak ] 
np. w wielkiej księdze, wydanej z polecenia municy* 
palności odeskiej pod tyt. „Odessa44 (Odessa, 1895, 4-o9| 
ani wiersza nie poświęcono Mickiewiczowi, aiu nawj 
nie wspomniano jego nazwiska!*)

Lecz niech sam już przemawia ten Rosjami 
Tatar, tak szczerą sympatją otaczający polskiego wy 
gnańca poetę!

„Zaznaezającvtylko ważniejsze zdarzenia i spotka1! 
nia, nic chciałbym^ zapomnieć o spotkaniach z naszy>[ 
mi(!) znanymi poetami: Adamem Mickiewiczem f A"| 
leksaudreim Puszkinem. Obaj oni znaidowali sie poć 
rozkazami generał-gubeniatora, hrabiego Woroncewaj 
przy kancelarii iego w Odessie i obaj zwiedzał Krymj 
a szczególnie jego wybrzeże południowe.

Z pierwszym spotkałem się w Auiszcie, w domij 
mojego brata, Iwana, do którego* Mickiewicz wstąpią 
aby mu okazać zezwolenie władzy przeiozonej. Zdaj 
wałćr mi się, że człowiek ten cierp? bardzo, jakkolwiek 
z wyrazu jego twarzy i oczu nie można było w yj 
czytać choroby fizycznej. Spożywszy obiad z nru 
zwrócił się do brata mojego z prośbą o przewocnikj 
celem "wiedzenia gór okolicznych, by mleć wyobraj 
żenit. ogó-kte o dolinie Ałuszty.

Brat polecił tę czynność Tatarowi, który pełnij

-) Na dzieło Kondarakiego przed łaty zw róci 
moią uwagę p. Jan Grzegorzewski i za popytu sw<-g<j 
w Rosji zrobił odpis własnoręczny z ddpowiednieg 
rozdziału książki, zgoła niedostępnej we Lwowie; przj 
kładu z języka rosyjskiego na pólski. dononal p. 
Bolesław Czuruk, b. mój słucliacz w TJniwersyteci| 
lwowskim. Za przysługę tę Im obu składan 
należne, ' . . .
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% cyklu:
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Wieś śniąca.
Strach.

Stoi w feklem zbożo, 
Potne* r , 
KapeKai se w*sdzQ 
As sv

£ e  sic nakrywa 
l  aki l  inieć ?
Coś w  rem anj chybi 
M.«i mieć.

żeby c»oć powiedział^
Czego chce:
Nit wyciągnąć x niego 
Be 4  me.

Aie ty go, wietrze; .
Ino rt ii,
A iak żyd sh; kiwa 
W  łani.* sboż.

1 rękawom wzdętnu 
Madia tak,
Że ma przed tum str*d »
Każdy p«tk,

■\ i
’A i m r nań ino
Patrzym z miedzi 
Zawdy się takie p  
Lepiej strzec.

Bo. co zmierzch, wychodzi
2  żytnich ścian
I kolasy z drewna 
Dnszcr.’ w tan.

Kośla się do chałup,
Cień nie cień-.
Wtedy Jest najwięcej 
W  sadach djzeń.

Potem lezie, para,
Aż do szyb.
Toh ten pod oknem 
Znamy skrzyp.

I w s-wynt kapelach*,
Niemy, zły
Hyc. wskakuje prosto 
W nas A* sny.

Na kładce.
Po kładce o krzywych poręczach. 
Co wiodą nad woda i strzegą.
Ja, ki] mój, różowy od świta 
1 gęsi, idziemy gęsiego.

'A woda ,.szu, szu“ do nas szepcze 
I taka, jak n'c tu. Jest nasza 
Iw  drżąca swą zieleń łagodnie J 
Mnie. ku mói i gęsi zaprasza.

W ięc Idziem po kładce: ci pierwsi 
Co żyią, a woda pod nami 
Coś mów* i idziem w o;ci także;
Ci d adzs. co stali się snami.

W * ~

S2CZĘŚLHHEG0 SWEGO ROKU
k o z ę  spodziewać się przedewszystkiem ten

K t o  N o w y  R o k  r o z p o c z n i e  k o p r e m  
\ _ „ M i I j o n ó w e k “

po 1010 marek tątznte z kuponem bieżącym.

1 Kslęiyczek. [
Księźyczek wszedł na strzechę 
l mrugnął z mej. a to ci, 
l budzi ludzi we wsi 
I złoci wszystko, psock ;

Cłśw ccii w zbożu strach*,
Aha, a strach się wadu
I chciałby przetrzeć oczy,
L*ca nie ma ócz-. Ii*, ha, ha

A potem bęc do stawu 
Sitem zlotem: tara się chlasta
I w chłodzie, lśniąc na wodzife 
Wykrzywia śmieszn.c u su .

Lob inow a staje w drodze 
ld«cych z wodą dziewek 
I swem „chlap, chlup" zło^sten 
Kj»si je z dna konewek.

Pst-m, co  *ię nań roziadly,
Same nie wiedząc, o d».
Odpowiedź gra aa nosie,
A one wciąż pzgocą. ,

A potem w me podstrzesze, 4 1
Puk, prnk, przychodzi w* gośd  
Z sw jch dróg i sny me złoci 
l u:*y wesołości*

Stanisław MaykowskL

Z teatru.
GUWERNANTKI

przfedUm 4 powieści M. Preyosta w 4 aktach.
Powstała ta ,' pożal się Boże, sztuka w  pocie 

traeca aż czoł. to znaczy zdziwionego trochę swoim 
udziałem w  pódobnem przedsięwzięciu Preyosta I 
dwóch jeszcze panów, z których towarzystwa nic u- 
cterzył się chj ba zbytnio: niejakiego Froopy i nija­
kiego Marada. Uwzięli się c  dwaj sprzymierzeni mę­
żowi* ciągnąć do nici*ego uatralnego niepodobny we­
hikuł, zgrzytający i stający co chwilę ciągnąć ^resztą 
przez cztery tylko akty, co łagodzi vinę wspólników, 
boć Pizy ich złej woii m d ło  być takich aktów na­
wet czternaście. 2e poczciwi niezgrabjai ze chcieli z 
powieści Preyosta zrobić sztukę, nie należy wątpić. 
Wpoprzek temu ambitnemu zamiarowi Jednak s^apęła 
równic nłewątpBwa okoliczność, że sztuk*, nie chciała 
mi się dać zrobm.

O co idzie w tym sluszaii że ni1* za' '-touym do 
żadnego gatunku scenicznego, bo do żadnego istotni*

«ity im służbę posłańca, a ranie radził, abym towar 
zys . • gościowi, u i*’ znającemu języka tatarskiego. 
3ds v7yjechałiśmy na drogę. Mickiewicz zapragnął 
ąsclec/nie yejść na Czatyr-dag. Powiedziałem na to 
achctfde, że Jest iuż Późno i żc nie zdążymy na noc 

'ócić do domu.
  Czyż to możliwe? — zawołał on. wyjmując

 — obecnie dopiero druga godzina i do zacho-
3lo,'ta Pcausłaje jeszczt pięć i pół godzin!
— A jeżeli nie zdążymy powrócić? — zapyta-

  Tem lepie;, przenocujemy u pastuchów!
Oczywiśce, że po takiei odpowiedzi nie rważa- 

j  zą stosowne psuć zadowolenia człou ekowi, pra­
żącemu popatrzeć na półwysep krymski z te, góry, 
udencyłem konia ostrocą.

, Przez cały czas naszej podróży Mickiewicz cią- 
|le zatrzymywał się, oglądał i zadawał zarówno mnie, 

Przewodnikowi pytania: „Jak się nazywa ta gora? 
Jzy nie ma nazwy ta skala, zagłębienie, przepaść — 
z czego one słyną u mieszkańców ? “

Zadawalaliśmy go w miarę naszych wiadomości 
oburmditny się, że on traci czas drogi na pytania, 

tÓre mógłby zadawać podczas powrotu. Ponadto był 
złym ieźdźcem.

Kh*dy minęliśmy wieś Korbekli, Mickiewicz ra­
mię; czy la się tutaj urod *łem i czem się tru-

-  Źle Pan czyni — Mickiewicz odpowiedział —  
nie usiłuje zdać egzaminu w stolicy i rozpocząć 
1 swojej działalności. Jeżeli Pan życzy sobie, do- 

.jiogę Pasu za pośrednictwem swoich znajomych, 
ileśzkaóey południa prawie zawsze zwracają uwagę 

pótnecy bystrością umysłu i roztropnością." 
Gdparten, że na moich barkach spoczywa troska

o utrzymanie dwóch »ióstr i matki. |
— No, to co innego, a szkoda. Pan zmarnuje się 

na prowmcA, Jak liczni znohn ludzie.
źdanie tego _złowieka, który pierwszy raz mnie 

widział, zadziwiło mię niemało. Rzeczywiście odzna-ł 
r.reiteni się bystrością umysłu, dobity pamięcią i wiel- 
kienu zdolnościami do matematyki i nauk prawni­
czych. Mógłbym był w ciągu Jednego roku przygo- 
towaó się do egzauninu z kursu uniwersyteckiego, 
edyoym miał kierownika, ale o tern nie można było 
myśleć w iymferouolu, gdzie specjalnych uczonych, 
maiąmrcb czas wolny od zatrudnień, niełatwo było 
spotkać.

Na górę Pałat wydostaliśmy się, gdy ostątijie 
promienie słofto zachodzącego kryły się za widno­
kręgiem. MJickiew cj zaniepok“ ł się, praiewaź na ca­
łej p rz e sta n i nie widnieliśmy duszy żywei a nocować 
pod sjotem niebem byió niebezpiecznie.

— Miał Pan rację, twierdząc, że nie zdążymj 
powrócić — powiedział — żebyśmy tylko nie poku­
towali za nieroztropność moj?r‘‘

Zwróciłem się do przewodnika po radę.
— Nic nam nie pozostaje innego, jak tylko noco­

wać w pieczarze —  Tatar odpowiedział.
— Zawsze lepiej mż na Powietrzu, które zapewne 

pochiodnieje w nocy, — rzekł Mickiewicz, kiedy prze­
tłumaczyłem mu słowa Tatara.

Asan skierował nas do wielkiej pieczary, a sam 
poiechał jjc drzewo. Ryło już zupełnie ciemna gdy 
powrócił i rozłożył ogień wesmy. Usłużny T a to  ka­
żdemu 'L nas uazgartywał na kupę owcrsgo -ęn^u. 
ażeby utworzyć siedzenie a równoczcśuie mękk1**

Zagrzawszy się i w ypociw szy, zapragnęliśmy 
się posilić, lecz am Mickiewicz ani 1? nie mieliśmy

nie należącym twarz*, w«ź*i się domyślić zg rab **,
dopomagając sobie „ Aniołam'-stróżami“, o ile się len 
znało przedtem. Przetrzebiono zresztą tę nieszczęsną 
powieść w sposób szczególnie bezmyślny, zupełnie, 
jakby pan Froppa silił się na wyszukanie w niej rze­
czy, scenie na nic nieprzydatnych, a nah miast pan 
M*rad zaciemniał złośliwie związek pomiędzy zebra- 
nemi w ten sposot powicściowcmi rozmowami uda-*
Jącenri sceny. . , ,

Mimo -wszytko udemaiy w * *  r a  wAębe łopatą 
w  głowę rozumie widz, że ma w tym dziwolągu sce­
nicznym iść o wydanie edyktu, skazującego na wy­
gnanie z Francji obce nauczycielki. Raz natężającą 
ąię, raz słabnąca w odczuciu społecznem akti ałnosc 
tej sinawy, araim »ą bez poważniejszych następstw 
artystycznych, skłoniony okolicznościami, musnął po 
swolemu piórem Prevost, odbyła długą, a wcale roz­
maitą, bo z wałuodanii „za" t „przeciw" P ° d r ó i j v  
publicystyce. Osoblhvą uwagą darzyły zagadnienie 
„guwernantek", wykoślawiających rzekomo ducn? 
fm ats»*gr>. koła i kółka niewieście. Wciągała ą t< 
dy na s>wyrfi lamach w dyskusję sesseze krzykliwa 
„La Frondę", mówiła o niej płonniewemi ustami „en­
tuzjastka" pani Deraitmt, raz po ra* lozbrzmiewały 
nią zjazdy kobiece.

Lęk przed inwazją, grbżącą Fr»» ji «  strony cu­
dzoziemskich kJWet nabrał ostrzejszego znaczeni* 
wobec nadciągającej wojny, kiedy Paryż patrzał na 
świat oczami Barresa i gotów był koło uebie wszę­
dzie i zawsze widrieć pikełhauby. Nie dziw, że w po.- 
dobne, atmosferze dolrzał Prev«st Jedną 1 nich n* 
głowie — EuwemantK' i ie  zgodnie z poji ie-iemem 
nastfeju narodowego l morali^tyc^nym poazwlcKietr,, 
który szedł przez jego ojczysU literaturę, napi*' po­
wieść o potrzebie chronienia młodych dusz, zwła: c- 
cza dziewczęcych przed Przcwrmrośck ich _«nporto- 
wan\ch za drogie piwiadre wychowawczyń Nieba­
czny moralista zapomniał, ie  w npnr dirW*rK*> w 
tea sposób francji zaorałob y :niejsca, przedewszysN 
kiem dla. —  niego samego. Zdarza się podobne unie­
sienie moralistom tego. co on, -kroju.

l i  „obip Prevost użył na swoich czte^ec" pn- 
wernai tkach, Niemce do towarzystwa dodał jeszer? 
przedstaw icie Angljij \N^n i -  ■ l^ em b u ig a  * ia- 
kąi straszra zlośllwofecią n a z ^ v s z y  w^ystkie r^- 
zem „anlołaml-siróżamf lozumic dę d » c a  francu­
skich. w  tem niema nic dzń»nego. Od tego przecież 
są podobne powieści, żeby w neb mo  ̂
dzy, czerpanej szczodrze ze wsrystidch 
kominów i czernić nią rzrfcomo anielskie sk zydla trn- 
dzoziemek, Póki ostam i białe pióro_nie 
powieści wszakże przccadę Cfyt& anoflią J®  
re  pozwala zapomnieć dobre, żywe J g ta te e  opowia­
danie, Jeg* wartość natomiast w przystosowaniu do 
s«em znika całkowici*-. . .

Toteż „ G u w e r n a n & o m ^ J ^ ^ ^ I ^ J ^ S l ^ ^,

żadiwro zapasu. Mimowoli musieliśmy zażądać o6 
Tatara półięczmicnŁęgo chleba z pieprzem. Rana Pfr-

ŁJ,WM ^ i e ^ c ? t T e g ^ ^ c z o r a  dłngt mi opowltdal 
o sobie i o swojem życiu w Odessie. Z tego w sz>^' 
i^ go , co mi powiedział, »u w ąży łsm j*e  inft ba» t o ­
mu przyjemnie żyć na wygnamu, p o r y w a ć  w żale 
żnośd i » ypetaiać obowiązki nie odpowuda^ce jego 
dążnościom, a także, iż m arz- > tem. by przy ge-w - 
szej- sposobności nadarzonej wyjechać za gramcę —

d°  Obudriu-szy się -później, ą i  zwvkRt, nie znalazłem 
iuż poety w Dieczarze. Si®iział na murawie l oos no-

i i  Czy nie czas nam jechać? — zapytałem, gdj
on schował swą notatkę. „„„„„

 Taki tak, Jedżmyl — «*dparf Mickiewic*.. —
Sądzę, żc Pan jest głodny?

T y m  ra iem  zatrzym aliśm y się  w e  
| _  dzięki A sanow i —  otrzym aliśm y ndeko, Ja ja  1 in­
ne Dotraw y z kuchr, ta tarsk ie j.____________________ ___

M ickiewicz spędził ze mną jeszcze Jedi j  
nastając "  rozmowach, bynł pomyślał o swej PH 
Siłości i wierzył mu, że pragnie nu pomoc Następn^. 
go dnia v/yciał na pamiątkę ua jedpom z drzew ko» 
naszego domu pierwsze swoje litery i odjechał d*

'  ' ‘s p r i tS ie  się z tym człowiekiem, nie odznaka* 
cym się niczem szczegotaMm, ale iuż yin ® *
go talentu, wzruszyło mię ba.dzc. G tów był ^  
za nim w przekommiu, że moj
w j  rubach mogłyby sdę rozwinąć i ze mógłbym byi 
obywatelem pożytecznym."
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#**hrt|bej uradzę zaciążyć teza. doprowadzona do 
błyskotliwości, ln aj^ r- docierać aż d« najdafo&ego 
Błteiaca w  teatrze i tani działać po  niisjonarsku. Tu 
też rozpoczyna się istny popis uzdolnień obu wspól­
ników. Fystematyczniejszy z nich, to znaczy więcej 
drewniany Froppa tipre fcdną cudzoziemkę po d ugiti 
ś z prawdziwa przyjemnością recytnle im z lewem 
okiem, w powieści Pte\o:±i utkwionym, wszystkie ich 
grzechy z naibrzYdszyni na czele, bo ze samem szpie­
gostwem. nic zapominając nawet o takicli, o Itórych 
stę dotąd w Polsce na scenie nie mówi, Z kopi lot­
ni efezy we własnym sadzie o sob*c Marad każe po- 
rozbieranym tak bezwzględni* i napiętnowanym pan­
nom ruszać się w sposób mniej więcej komediowy, 
pętałac '« do reszty teza, 'której ani im. ani gubfrkiyrf 
praez nie r,a scenie osobom, an* pizedewszystkiem 
widzowi nic wolno z  pamięci tracić, choćby przez 
chwilę,
’ Dłużej we u r '%  j b  zo, rżymywać uad naiwna 

8 bezwładna przeróbka i tak błahej w  sobia powie- 
Ścinki PreYwła W -y je n o  wszukze i wygadano tyle 
przeciw orze mycr nip oowieśctoweg?) towaru «o kan­
celarii teatralnych, że za berufyteczne uważam po- 
■^tarzanie tn leszcze Jednego *c?,xania ua tea tem at do 
którego się » tak nie zastosują teatry, mające swofa 
pouine bo kasowe powody śdąsania do siebie obcych 
muz. Nie nowina też że zawsze się przy podotnej 
sposobności znajdą marzyciełr o własaej wkfkośd, 
ma od tego, żeby się pod cudztro skrzydłem dostać 
na afisz i nszczkrfć stamtąd też coś nteę»ś sławki. 
Dzięki temu i kasa bywa cala i jakiś gfodny chociaż­
by takich pożyczanych laurów oso&ak nasyca się 
nimi i tantiemą.

Obciążony niemiłym obowiązkiem zaprezentowa­
nia roboty reżyserskiej w tem sztnczydte, do którego 
niewiadomo, z trtórei podelść strony, wybrnął pan 
Czarnowski z kłopota: zgrał i stonował wszystko, co 
.się zgrać i stonować dało. Że Przytem jest kapitał- 
"ym aktorem, o tem wie on sam, a m — pomniał so­
bki tylko znaiący go z lepszych czasów Lwów. Do­
brze stanął w prz&dstawieniw gładki, miły, m o i. za 
konwencjonalny Chaberski Na zaangażowanie zasłu­
żyła Watożanka. Ze zwyktoj martwoty wychodzili 
chwilami Dieruwski i Niemiryczówna. Nadto zapisali 
się w  pamięci wtdzów korzystnie z mężczyzn Biele­
cki, Craki } Pi*£schka, ten ostatni "'eporrzebnie ska- 
barecony a z kobbt Pflterow*, RatiAska, Wiland, a 
zwłaszcza Jankowska i Michnowska,

st. mayk.

N A D C S  V  A N E.
U a  tę rubryk? Redakcja nie ©opowiada).

A h n ss e r i  fh iek o lft^

D Władysław Mikucki
k. fikdn rzyda l pryim rjatt n6 90

St^nłsłanrdw, dom BIufnenfe'(te,

Facznoić kupcy asto holoniaLiega!
Nowa ple^dwka nandłowa!

JIM  P O R  T  - E X  P O R T !
PocrrJŝ y i Ska Gdafek-Ł̂ ur̂ Warsz?̂

Gaotrate, Lwów, pi. SarjacM 5, tdef, 293. nóOTÓ 
**w™damia, Ze reprezentant itu wyjechał zagranicę celem 
eakupna towarów kołotrrlnych Pierwsze tmnsporty nadej­
dą jui w najbliższych dniach Tarnin fiaeejścia tychże, ja- 
kotet przyjęcia zamówień będzie ogłoszony w rfzieumkacb.

6959A P O L L O  
Jeszsce tyłka dziś i jutro!

Kwiaciarka
Pierwsza epoka ze s^rii NA“ A Od nła- 

dtlell 2 stycznia 192*1 Druga epoka

Kurtyzana
Nana - Królowa ptiłSrofafka nrrysk pgt.
według powieści Zoli. Naoa władczyń* Paryż9 

w gł. roli Tilda Cassay,

ORGANIZACJA WOJSKOWA W PRUSIECH 
WSCHODNICH.

Gdańsk. (P. E.) ..Rotę T"ahn®“ z. Królewca ogłasza 
niezbite dowody na istnienie tajnej organizacji woj­
skowej w P*usiech Wschodnich, doskonale zorganizo­
wanej poo komendą oficerów ces,, dobrze uzbrojonej. 
Każda prowincja iest podzielona na 38 okręgów tak w 
•'elu obronnym jak ofeuzwmym- Organizacja stoi w 
ścisłym związku z bawarska. Niemcy zaprzeczają te- 
mu, ale gdańska „Die Burg“ uznaje odkrycie to za 
wiarygodne-

NIECIECKIE CENTRUM KATOLICKIE PROSI 
PAPIEŻA O POPARCIE BERTRAMA.

Byiont (E. E.) Suonractwo Centrum katoL men,, 
postanowiło podziękować X. kard. Benramowi za jego 
Ust pasterski i uchwalono wyrłać do kół m iejscowjch 
oyrkuforz z instrukcjami jak sporządzić nfcmo zbioro­
we do papieża  ̂ kardynała Bertrama i komisarza aposi. 
Msgr. Ogno z prośbą aby Stolica Apost. poparła dą- 
aBuia kard. Bertramp,

L w ó w  — K a sp ro w ic zo w i.
Wczoraj, do. 30 grudnia, po godzinie 8 u ■*eczoreni 

wzybjdi do niiesekama .Tana Kasp.owneza, jako delegs - 
ci Reprezentacji miasta Lwowa, pj>. wiceprezydent dr. 
Leonard ‘TSftaiil ‘oraz radca Tadeusz Rybicki i oznaimdJ 
oficjalnie Kasprcwidctowu że prsed chwilą jednomyśl­
ną ucawaią Rrezj-djum Magisuaiu orać przewodni- 
caącydf wszystkidi klubów Rządy miejskiej, postano­
wiono ofiarować mu na własność, jako dar honorowy 
m. Lw^wa, parcelę budowlaną przy uL Poniatowskie^ 
go, pod paridem Stryjskini, na której kwmtet, który się 
równocześnie zawiązuje, podjął się wybudowania willi, 
godnej wielkiego poety. Wszystkie fonmlnoóci1 z esu ­
ną w  naihHższydt didadr sałatwione.

Takim 0„^decznym pts y i  'eai wdztęcsiości miasto 
La-"ów oacUo nietylko hołd największemu Poecie 
współczesnej Polski, ale także *r *roannia^yrr i najzu­
pełniej wie) kaem uarodowem Jtaczenten tego faktu 
uaprawtodliwton ym egorstycznym o d r —  złożyło do­
wód, że pragnie na stałe związać KasnroMic ta ze Lwo 
wem.

Wzruszony tym najzapiebócj dla, mego ntespoazie- 
wanyra hołdem, oświadczył Jan Kasprowicz, ż* Lwów 
zniewofó go swem sercem i że ebodet ma* zamiar 
wióc.ić dP swoich staoti rodzinnych, do Poznank, te­
raz już do końca żytaa pozostanie we Lwowie,

Całe społeczeństwu —  dodamj od siebie — nł«- 
wątoliwie norącc Dr-yUaśŁ» -ej iirmnufocej rmutkw 
jtacjt RtptrezeiitaK& n u accc miasta. Lwów, ozdobiony 
orderem „V*rtuti ahiitarT, dowiódł ponownie, że ma 
dusze niotylico rycerska, ale takie czulą na ofafcwy 
nucU, że umie cenić twórczość i c s d ć  awych wielkich 
obywateL

Lwów dńeime s-ę sp M . Cześć um na tej j

Wiadomości bieżące.
Lwów, 31 grudnia.

Raprttnar teatru mietsioega 
Fiątdc 3lgiudnra o 3 3 0  po południa ,JBetleem 

pcrfskje“ (Jasełka), o godz* 7 wieczór „Manewry ie- 
sitnne“ operetka.

Sobota, i- stycznia 1921. <> 53T1 popot: „Betleem
polskie*’ (-Lsełkł) Sobota 1. Łt3czc» o 7 wieczór
„I^km e“, opeca.

Niedziela 2. stycznia o 3-3*1 popoj. „Rozwódk?“, 
operetka. — Niedziela 2 styczn a o godz- 7 wieczór 
„Wieczór baletowy”.

— Sekretariat ?.vłazkc JLad.-Nan>dL aL Zhnorowi- 
<za !. 11— 15 Chnacb „Słowa polskiego* otwarty dla 
stron od 10- 12 przed południem i od 6—7 wieczorem. 
W  niedzielę i święta tylko przedpołudniem.

— Sy.Trester. Ntjwesełsay te  Świętych jest łaż
między rrami. Zamówił sobfe jakąś uczciwszą Pogodę, 
świat zresztą jest na niego zbyt łaskaw, żeby się ód 
rana nie uśmiech*! mimo ciężkie® czasów", Coprawda 
Święty Sylwester regc nie widzi: i%izapnszc«ał story 
I śpi na oba boki, żeby sit nabrać na wieczór. Wia­
domo, że jest mistrzem ~~ znowu największym mię­
dzy Świętymi — w komponowaniu ładnych w iscao  
rów. Gięfcny, zły, bezmetensjocabiy Lwów mzpoga- 
dza się, obiizuie na tradycyjne wspomnienie dawnych 
Sylwestoów, kładzie na siebie ostatni przedwojenny 
smoking i marzy o tyrn wieczorze. A święry patron 
owych tradycyjnie *r>zmarzonydi ludzi v zdycha, wj'- 
ciągając z kieszeni mizerny flasr-czynę. Niegdyś rmaT 
całe bukietj', dziś został mu jeden kwiatek.

—  Sorcstowanle. Odnośnie do artykułu ,,Słowa Pol­
skiego” 2 dmia 7 grudnia 1920, nr. 568 p. t. ,.Nasza od­
powiedź 1 zapytanie" upraszam o zamieszczenie na 
poistawie Par. 19 u»t Pras. następującego spracowa­
nia urzedoy ego ladtsłarego mi przez Dowództwo o- 
kregu generaLieg*1 we Lwowie: Nieprawdą jest, jako­
by Wydział n. Sztabu D. O. G. Lwów zakupywał ja­
kiekolwiek dzienniki dja wojską, natomiast prawdą 
jest, że wychodzą staraniem D. O. Genu, kreowary 
przez M. S. Wojsk, dziennik „Gazetka1 żołnierska", sto­
jący  na gruncie zupełnie bezpartyjnym i przeznaczony 
dla bezpłatnego kolportażu jedynie wśród wojska. Nie 
prawdą jest, jakoby p. dr. Kazimierz Hartleb był kie- 
dyKoiwkk1 'V  Oddzielę wywiadowczym W . II. Sztabu 
D. O. G. Lwów, natomiast prawdą jest, że prowadził 
utworzony prze* M. S . Wojsk, na czas potrzeby Refe­
rat propagandy D. O. G. jajko szef tego referatu. Lwów 
dnia 29 grudnk 1920. Prokuratura przy Sądzie okręgo­
wym (Oddział prasowy), podpis nieczytelny.

— Skarb polski a błoto lwowskie. Obłudą jest naj­
widoczniejszą wyrzekanie nasze na mizerię skarbo­
wą. Są, poszlaki, że Polska ma się naprawdę wiele 
lepiej, niż to głośno wyznaje. Kto nie wierzy, niech 
spróbuje, a próbują niestety co wieczór tłumy ludzi i 
ŁO przedstawieniu teatrahemŁ Przeiść pod budynkiem j

naszej Dyrekcji skarbu Stoi tam, ustrojony bagnetem 
strażnik naszych karbów i be- •.•.T.ględij na błotną- 
topiel, jaka czek? ^pędzanych z iioiuaru ateszczęśn)-' 
kóy, oznajmła twardo: „Tędy iśc rńe wdn^!” Dla- 
czego nie wolno? Dlaczego wełue było za czasów 
austriackich? Czy przytyło nani tyle i w dzieć 
niadainy nad swnją nędzą, a w nocy po harpagońską 
liczymy Pieiuądze? A może skarbnicy nasi b<>H się, 
Ż3 w teatrze lekkomyślny auton. zwłaszcza zasręnj- 
czr: podrażnia niebacznie widza wamiankami o dn-
żych sumadj pieróężnyTh, co silnierszą wyobraźnjęi 
może doprowadzić do zamachu n‘J skarb ojczysty. 
Nie lękajcie się, panowie, a o"'v;-!- strażników uła- 
gódżcie, bo skarbu nic naruszym- , idąc po chodniku, 
jak nazyitoi, ale nie naruszyim toi-źe butów i ubruń, 
skazanych przez wa« na oWocente.

— Mapa Polski i  : t.5W.tHW- naltL-t Księgarni Polskiej 
B. Połonieckiego we Lwowie. Ceni z dodatkiem dro- 
tyioiaaym 78 Mp- Format 80/83. — Nowa ta mapa
uderza prześttczneni V7 *konanicni i przejrzystością 
oraz plastycznem przedstawianiem obrazu Polski z iej 
nowemi granicami i w jej ustosurkownn u do państw 
tscieimych. częśeiowo nowo po^staheh- Wykonana 
fest w  ośmiu kolor*ch i, sfęga na wschodzie aż poza 
Odessę t KBów. Poiawienie się tej wzorowej mapy 
iflttsł detłiayć ze względu na to. że rrnek polski spia- 
giśocy bri prawdziwie europejskie!] wydawnictw 
kańtograficznych. Mapa ta nadaj® się zarówno dla do­
mu, Mc <8a kura i szkoły.

Eugenia Hasiliwaa to n  *‘“”'*fttu f.ewir.fcA
z JeLal y y tk arj* . poszukuje swej slestry Augusty, zsik^żm 
za ofk m  polskłn zamieszkałej w 1919 roku we Iwowle
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<$> Jajo, w róftłta, przyszłość I anwtna rzeczywL 
stość. Pewna młoda służące — c.iryt:-tmy w Times‘ach 
— tyła w niepewności, co do uczuć swego ukocha­
nego. Pragnęła dowiedzieć się prawdy, to też z otwar 
temi rękoma i oełt-a wiary" Przi"jęła wędrownego 
wróżbitę. Opowiedziała mu swoje troski, swoie t»e- 
pdo4e i smutki. „Nic łatwiejszego, jak dowiedzieć się 
prawdy —. powiedział z poczuciem swej cudownej 
mocy pan wróżbita. — Trzeba r.a s»eicu potożyć jaje- 
potrzymać fe kilka minut, a Potem rozłłukę le i je- 
żel' i«st świcie, to przyszłość twoja będzie szczęśli­
wą, jfCzełi zepsute, to czekają cię smutki." Służąc* 
położyła na swem bijącem z niepokoju sercu jaje. Po 
chwil! oddała je wTóżbide, lecz po rozbidu okazałe 
się, że ja je k * t  w najwj"żs*ym stopniu rozkładu. Roz­
pacz dziewczyny nie udała granic, przypuszczam że 
Jej sprawy sercowe mogą ile  stać, ale żeby aż tak 
źle, tego nie przeczuwała. L eci od czągo są cudo­
tw órcy? Nie tylko umieją oni przepowiadać przy­
szłość. lecz takie, leżeli ich los czyjś bardzo wzruszy 
umieją go zmieniać Jak balsam k<*»cj podziałały na 
zrozpaczoną dziewczynę dobrotliwe słowa :„Nie martw 
się. wr mojej mocy leży zmiana twego losu. W  żółty 
jedwabny szal. który iest w sza fi* tw ej pan* owiń 
wszystkie swoje rzeczy, które wdziewasz na ś-więto 
1 kosztowność, swei pani. W ym ow ę nad niemi zairlę- 
d i i lo» twój będzif tak jasny, jak bryfonty zawinięte 
w  żółty, jedwabny szal. a ścieżka twego życia taki 
gładka, iak ów jedwab". Dziewczyna wypełniła roz­
kaz wróżbity, który nad zawiniątkiem mruczał za- 
klętia, obchodził je, a dziewczynie i izkazal klęknąć, 
zamknąć oczy, uszy zatkać watą ! wymawiać be* 
przerwy jakieś czarodziejskie słowo. I może napraw- 
dę byłby się los dziewczyny P>> tym ceremoniale 
zmienił na lepsze, gdyby rytuał uróżbity nic wyma­
gał tego że... zniknął cm razem z zawiniątkiem. Kie­
dy dziewczyna iuż tyle razy wymówiła owo cudow­
ne słowo, że zdawało jej się, że losu jej zazdrościć 
będzie cały świat, otworzyła oczy i... nic nie zoba-j 
czyła, ani wróżbity ani zawiniątka, tylko nieszczęsne 
zepsute ja je wydające przeraźliwą woó.

Gdybyśmy we Lwowie chcieli taką iakw ą wró­
żbę wypróbować, to lepiej byłoby powiedzieć Jobie, 
że zepsute jajo, to znaczy szczęście a dobre znaczy 
nieszczęście. Wtedy łatwiei wywróżylibyśmy sobie 
szczęśliwą przyszłość, bo łatwiej natrafić można u m a 
na zepsute ja je aniżeli na dobre.

Praga. (PAT.) Dzienniki donoszą, że-w  kołach 
poetycznych isfniele zamiar rozwiązania przesilenia 
oarfarrientairnego przez rozpisanie nowych wyborów- 
W  takim razie kwestia powołania, do steru gabinetu 
parlamentarnego stałaby się nieaktualna- Więkcaość 
partji parlamentarnych nie byłaby przeciwną rozwiąza­
niu obecnego zgromadzenia narodowego.

Praga. (PAT.) „Lidove Noviny“ donoszą, że gu­
bernator Rusi przyka-rpackiej Dr. Zatkcwic wniósł dy­
misję, a miejsce iegc zajmie dotychczasowy zastępca 
Dr. Ehrenfeld.

Pnryi. (Hayas.) Z Barcelony donoszą, iż bank 
barceloński zawiesił swoje czynności. Żądania wypła­
ty wkładek dosięgają 543 miljonów pesetów.

Paryż. (Havas.) Z Owie donoszą ze huragan zni­
szczył 3 wsie oraz niezliczona ilość oydra i zbiorów* 

Praga. (PAT.) Kurs dewiz: Berlin 12075, Warsza­
wa 12.5, marka niemiecka 127.75, marka polska 11255- 

Berlin. (PAT.) Kurs dewiz: Dolary 71.65, Belgia 
448.5, funty szterl. 256.5, franki 423-Z. włoskie 252, 
polskie 1062. czeskie 80.65. austrjackie stare 1225, 
austriackie stemplowane 1117, rumuńskie 92.18, 
szwedzkie 1123.75, Amsterdam 22S7.7, Budapeszt 11J®.



.,SLQWQ P  Nv. 505 z rtnfa 1 stycznia 1921.

B  © c n y  o g ło s z e ń :
B  Ogłoszenia za wiersz lub jego miejsce 
S  drobnem pismem E MK.— Nadesłane 
g  nekroiogja za v. iersz drobnem pi- O  C r Ł O S Z S S n n L ^

O w y  oggNnggA:

a g ^ a Ł ig ita s A tg rM s a t  1
g  sment lub jego miejsce 15 Mk.

K U P N O  i  S F Z E D A R Z .

K ilim y,
K. Skibmskr, Lwów, Kopernika 1.4.««

dywany, chodniki, firanki, kapy, 
kołdry materace poisca

F fiP łftm an  maszyr|l  do pisania, instrumenta miernicze 
lu U D fu o u , zakupi zaraz klientom biuro ko,i isoAc K r z a ­
nowskiego Zimorowicza 6. 6912

{[floa wózek, 2 wozy gospoda :cze, uprząż na parę kom 
"*• “ ¥ , maszynę Underwóda lub Remingtona kupię zaraz, 
" nrzanowsk; Zimorowicza. ______  0042

motorowe, parowe i zwykłe, pamiki, brony, kulty- 
_  watory. młocarnie, lokon obile, poleca „Pilot1' 

. " m 1, Ba.^.. 6601

M IE S Z K A N IA  i S K L E P * .

Zarządy dóbr  i f a br y k
mogą nabyć 6023

dl a ,  s ł u ż b y  f o l w a r c z n e * ]  i robotników
B C T I  1 T f lZ £ W I K I

mocno wykonane, po cenach bardzo przystępnych

w Hurtowni dla Kunsumów
Lwów, ul. Romanowicza 1T. — Na składzie także wielki

zapas materjałów odzieżowych.

n w n u i   .............

mieszkania kawalerskiego poszu­
kuję w okoiic,1 Namiestnictwa, gło- 

śaenla pod „OPAŁ" do Administracji dziennika. 6553

jstracia.

W O L N E  P O S A D Y .
- r  ca kancelaryjnego

Inżynier. Zgłoszenia „Autoryzacja" Admim-
GfiOIDStrę ,bi® £ % ° spójnika kancelaryjnego porz ikuje

do przyrody poszukuje gimnazjum w Strzy­
ż o w ie .________________________ 6 9 I8__
siła kooieca do biura potrzebna zaraz. 
Zgłoszenia pod „Natychmiast" do Admini­

stracji Słowa Polskiego.________________________  6895
N n ilM tfh ła llra  potrzebna natychmiast, dla chłopczyki lat 
llkU U ójiU lulŁtt yt panienki lat 12, grunt znajomość fran­
cuskiego, fortepian, przedmiotów III licealnej wymag. (spa­
cery). Zajęcie codzienne od 10 rano do 5-tej popoł, święta od 
l i  do 2-giej (Obiad i honorarjum wedle umowy), W czer- 
pujące oferty z referencjom  do biura ogłoszeń Briicka Ko- 
witiA k i 2 pod „Nauczycielka".  6964

P O S A D Y  P O S Z U K IW A N E .  a.
z kaucją, z dobrego domu potrzebna do han­
dlu bławatnego /Antoniego Uwiery. Lwów — 

ulica Hałicka 10. 6925

— ™  N A U K A  i  W Y C H O W A N IE . mmmm*
W l)ilIV  m wieczorne wykłady literatury polskiej współ- 
S tp lo jf czesnej rozpoczną się z dniem 3 stycznia Ecole 
Reforme 3ańs*a 14._______________________ .__________6947

na nowe kursu. niższe i wyższe języka angielskie­
go i francuskiego przyjmuje Ecele Reformę, Hań­

ska' 14. 6948
Ipisy
TDjnnnnnnA fcw sa hutiD ow e dla osób dorosłych pod 
UlOuaUrHę kierunkiem Dra Petyniaka-Sai.tckiego prof. 
Akademii handl. Nowy ktns 3-go stycznia. Po kursie egza­
min w Akademii baadl. Wpisy i informacje między 5 —6. 
Franciszkańska 9. 6914

i«—  S O ż i i i  D O N IE S IE N IA , i i i
W flynA dla uczących si jeży k  francuskiego i Ukazała 
i i  anllO sję  kon ju gacja  francuska regularna, u b fk a  sy-
nophezna w siedmiu kolorach, zestawioną przez Karosa 
Kramarczykd. Nowość w zakresie nauki jęz  nowożyi ychl 
Skład w księgarni Gehetnera w Krakowie; cena 29 Mk.

Zaklau dentystyczny piać Dąbrowslue-
go 1. 1 (róg S ienkiew icz) mostki, koronki, zęby w kauczu­
ku, bezbolesne wyjmę.vanie zębów._________________ 6803

Starszy pedafog1 pp rq |o i siła ̂ eiT  lt
kresie przygotowania do gimn — oraz niższego gimnazjum 
w mieście lub na prowfncjl. Zgłoszenia pod „K. l .‘  do
Administracji „Słowa"._______________________________6887

wydzierżawienia tylko katolikowi Polakowi około 800 
"w  morgów omych i łąk Pożyczkę odłogową odstąpię 
dzierżawcy. Romanowicza 10 Błazowska do 10 rano uid 2

Towarzystwo Akcyjne
Sosnowieckich fabryk rur F żelazsr 

w Sosnowcu i Zawierciu
6961 posiada na składzie w Sosnow cu:

Rury gazowe czarne 1“ eso 4M
dostarcza rów nież:

Rury kołnierzowe, ciągnione, płotnienłó ki 1 1, d. 
wsseikich wymiarów.

Blachę czarną 1—30 m m  grub.
Szczegółowych in)orma:ji, udziel^ wyłączna re­

prezentacja na M ałopolską i Śląsk de.- ;/:iski

Towarzystwo dla przedsiębiorstw górn. 
„TEPEGE”

Oddział w Drohobyczu._____

do 4-tej. 6903

K O N K U R S .
Wydział powiatowy w Brzeżanach obsadzi na razie prowi­

zorycznie posadę:

1) Urzędnika manipulacyjnego,^ 
l )  ilustratora majątków gminnych.

Do posady ad 1. przywiązauą jest płaca we­
dług X il-tc j, do posaiy ad 2. XI ewentualnie X  sto­
pnia płac urzędników państwowych w myśl uttawn 
z dnia 15 tipca 1920 Dz. n. P. R. P, Nr. 65. 
poz. 429. 6891

Do podania należy dołączyć dowody stwierdzające 
uzdolnienie do sprawowania ^owyźszyc.i posad oraz me­
trykę chrztu.

Kandydaci będąry obecnie w czynnej służbie winni 
wnieść podinie za pośrednictwem władzy przełożonej.

Po reku nienagannej i zadam alnijjącej służby może 
nastąpić stab.lizacja i kandydat uzyskuje prawo do eme­
rytury.

Pierwszeństwo mają inwalidzi wojska polskiego. 
Podanie wnosić należy po dzień 31 styczyia 

1921 do Wydziału powiatowego w Brzeżanach.

Zmiana lokalu
Znany od 17 lat we Lwowie

S o J r ł e t d .  j & r s l s i
RUDOLFA PORZt A

przenosi się z dniem 1 stycznia 1921 z u'. Chorą-
2 czYzna 6, do nowego lo fllu  przy ul. Stankiewicza 

(Motel horia).
Polecając się nadal łaskawym względom w s z y ­

stkich swoich klijentów, gwarantuję, ie  zakład moj 
(fryzjerka męska i damska, perlumerja i manicure), 
będę się starał prowadzić na pierwszorzędnej stopie 
6911 Rudolf POrzi.

gpllllllll!llilillllM llllłll!ll!flllllM ęg

I  Spflla Sktyjia W i  I

1  „ W A C ć O N "  g
S  - w  O s t r o  - w  i  © ( P o z a . )  — »e— l

C8> 1
mm  Doszukuje
atara . mm

i e i y f l f i i e r w w  z  p r a k t y k ą  w a r s z t a t o w ą , ,
s a m o d z i e l n e g o  k i e r o w s s i k a  z a r z a d u  m a t e r ja ł ó w ,  —

 k i e r o w n i k a  d z ia łu  z a k u p ó w ,  6943 ' mm
s a m o d z i e l n e g o  k o r e s p o n d e n t a ,  . • »

caap f a c h o w c ó w  d r z j p w n y c l i ,  o r a z  * mm
b i e g ł y c h  m a s z y n i s t e k .  t S T

asm Refiektanci z odpowiedniem wykształceniem w
Jj^f_ handlowem i dłuższą praktyką proszeni są
agaa ■uuufitB n o złożenie ofert}'. IBHBBBBBBBi mam

^ igE issiiiiiiagdesiiisB liifiiijiea iiiiessii^

Horendalns %ny
za bry lanty , złoto i srebro  
płaci MAHDL, Kopernika 14.

CĆŚI
o d n o w i e

prenumeratą

P r o i * ę  w y ^ ą ć  i  M k w w m ó l

Wielka licytacji
urządzeń I przyborow dmtystycznych.
W dniu 8. stycznia 1921 p n d  połud. «  godx. 11 w Byd­
goszczy przy u.. Jagiellońskiej nr, 1?- 1 i t r ,  będę sprzeda­

wał z powodu zwimęcft ^uakty|i:
p ‘< r w B * o r s ą d n e  n o  v 7 o e s o s n o  o r w ą d z e n i e  f  p o
k o i o p e ra c y jn y c h , p ró c z  te g o : L t ł jg r a - .o r ju m  t e o h  
c i e z n e  z  w s  ' .o lk i m i  n r z y a a l  o z  w ś o ia m j i po
czekaln ią całkowicie lub c z ę to o w c , b o g a te  z a  
p a n y  w  z ą b a o h  i  i n n y c h  m s t e z j a l a c h  d e n

t y a t y c z r y c t
Do obejrzenia urządzenia i na aukcją będą wpuszczeni 
tylko fachowcy i kupcy przyborów dentystycznych. Urzą­
dzenie: obejrzeć można d. 7. 1. 21. otgew z. 1©—I2. przed- 
połu diiem iod  3 —5 popoł. i w dniu ficytacjirano od 8 —1(1

M ie f c a ?  P i e c h o w i t J c ,
6879 aukcjoiator i takm tor

Bydgeszcz, ul. Długa nr. 8., Tei. 1t4e.

SZKOŁA MUZYCZNA
im. Ignacego J, Paderewskiego

m  IłlSOOrlt, 
ul. M iłkow skiego 11 (róg Kochanow skiego)

ogłasza wpisy na drugie pśłrsĉ  szkolne.
przedmioty główne: Śpiew solow y, fortep ian , sicrzypce. 

w iolonczela 1 przedm ioty teorety czne.
Kance'arja otwarta od 10 rano. do 7-mej wieczorem. J

U c z n i o w i e ,  k t ó r z y  n ie  f o r t e p i a n u  m o ­
g ą  ć w i c z y ć  w  s z k o l e .  6935

Hf sprzedaż >
Większa ilość dobrze utrzymanych, nienagannie funkCiOnu- 
jących maszyn Gohringa do przybijania gwoździ do dre­
wnianego obuwia. Łaskawe zgłos'zer ia: „H osag O. 257*' 
do fumy H aasenstein  i ¥ o g ler, Tow. Akc. W iedeń I. 

6968 Schu in-strasse  11.

Kwitarjusze roczne d!a Towarzystw
ptleca 6960

, . s  a  v m a c j >  fawćw, flhagemiflta &
L  M. 110.397/20 6967vn.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Rada miejska uchwałą z 16 grudnia 1920 postano­

wiła pobrać na cele dobroczynności publiczne) w myśl 
postenowień Art. II. ustawy z. 11 lipca 1914 Dz. ustki'. 
Nr. 22/910 podatek 50 prc. jednorazowy, doficzauy i po­
bierany już y  cenach od rachunków płatnych w noc 
sylwestrową t. j. z  31 grndt ja  1920 na 1 styczni? 1921 
od godziny 10-tej wieczór 1920 do godziny 8-mej rano 
1921 we wszystkich restauracjach i kawiarniach, oraz 
bufetach publicznych zabaw tanecznych-

Podając Ito dlo powszechnej wiadomości wzywa sjię 
P. T  właścicieli kawiarń i rtstauracyi, oraz urządzają­
cych publiczne zabawy taneczne w noc sylwestrową, 
aby zgłosili się bezzwłocznie w VII. Dep. Magistratu, 
Ratusz Ul piątko, celem podjęcia specjalnie na ten cel 
przeznaczonych btoków iukstowych, przez Magistrat 
z urzędu przestempl°wanych, a następnie dnia 2 sty­
cznia 1921 odprowadzili tamże pobrany na te bloki po­
wyżej wymieniony podatek, pnzy dołączeni! zużytych' 
błoków oraz wykazaniu się książŁami dochodu brutto 
nocy sylwestrowej.

Lwów, dnia 23 grudnia 1920.
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa 

J .  N e u m a n n  m  p .

Sażne dlii przedsiębiorstw gófniczych, P T. młynarzy i gospodarzy!
S  Lhiwy, itr.., p* ” raasz^nawe wedle zamśwień, sziyje, iicy, kantorki, nasryjaiki z
® ortu. .nne materjaly aewraźnicze w*asnego wyrobu z  czystego najlepszego przę- A

dziwa dostarcza ~
F r a o o v r n i«  p o w r ó i a i n ^ a  , g

W . M , T K A L N I  „ P Ł Ó T N O "  S p .  z  o g r .  p o r .  
we Lwtwfe, uL Brńdeoka 95. względnie biuro przy u). Zimorowicza 20. ^

%
19
l tŁ-"'

Wyroby uskutecznia się także z suro rca dostarczonego przez P. T. odbior­
ców w ja< najkrótszym czasie. 6939

KAMENIE ŻÓŁCIOWE - t f f J T "  EHOEEKINAZA
-  H. N.dMOJEW .4ILGO, —  =sr  AtAki w zupełności ustają, im non 
Objawy (początkowe). Ból w bokach i dołku pcdsercowym (gdzie schtdzą się żebra). 
Hobolewrn.a w wątrobie. Skłonnóćć do obstrukcji. Uryna ciemne i mętna lub też bez­
barwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w u staó . Odbijanie gazami. Wzdęcia 
i burczenia w kiszkach. Bóie i ; awroty głowy. Silne zdenemowanie Ołajawy (podczas 
ataków). W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku suonie tymei — w pasie
— krzyżu i sięga aż nod łopatki. Wzdęcia brzucha, n r  sadzanie żeber i parcie na kiszkę 
sto łow ą. Bra< tchu, oraz ból w plecach i klatce pie siowej (na przestrzał). Niekiedą wy­
mioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka. Bliższych informacji udziela: Aptekarz-fizjolog

H. I irmojewski. Warszawa, Nawy Świat 16, m. 27. 6545



J5 L 0 W 0  F O lsK IT * Ni. flD8 % dnia t ttyczafr wzi.

| P © S i s * © w © I i i  s a  l i  © y  4 a  e j  a
w * w torek 4 ' n e " S e  o godz. U t e j  Przedpołudniem  

odbędzie s ię  dobrow olno i cytacja  w  wlUi

przy ul. Isakowkza !. 22. i
U CYTOWANE BĘDĄ: pianino, garnitur salonowy, maho­
niowy, sraiy biblioteka, kai.-ny. łóżko tranc, szerokie 
z  matei ’ il, łóżko frant sz ■rok*' ...kłowa z mate­
racami, bfórko, kredens, stoliki obrazy i .o n r. drobiazgi.

Bliższych informacji udziela tylko

[ E l s - l a .  js c c 37"5 :o  s l
690S •

ulica Akademi­
cka 3, 1. p.

ip ia  Akcyjna iakryki m o n  
„WAGON

O s t i  o * w i e  ( a p o z a , .
poi atfcuja

dzielno ryrehfora technicznego
Tylko inżynierowie % akademlekiem wy-, 
kształbenlerr. dłngcfstnią praktyką warszta­
tową i biurowi, z i aiemem oręauizj^yfpyw 
■MN pmzeui są o złożenie oferty. M i

u945

Z a p r o s z e n i e  da przedpłaty m rok 1921.

P L A C Ó W K A
dwutygodnik

6957 * (Rok X-ty wydawnictwa)

poSwlę̂ ny zagadnieniom Hullnry i sztuki
przekształcony z dotych.ozasowej „ P Ł A C 6 iE I,> linstraęji Polaki^, 
aztatrko rozpo wszechnłonej wśród maj xxteligentni»ysay oh warstw

naszego społec < ustwa
wychodzić budzie od stycznia w farcnacie książkowym dażBj S-ki 

v  objętości zwiększonej do 36 -40 str.
(Dotychczas numer ucnnainj liczył 22 str.)

ffykwinfna szafa zewnętrzna Artystyczna dodatkL

f i

De każdego numaru 1TPiatówid“
bezpłatnie dołączone bądz:e wydawnictwo

G O S P O D A  P O E T Ó W U

w s m i

K i j
i  
|

od 28 maja i
i

do 5 czerwca [
1921 I 

i  
i

5 W Poznaniu
I  - E H ' :  ,

| W ystaw a wiórów  priem ysln |
S 6956 wszekiegc rodzaju t

Informacji udziel i przyjmuje zgłoszenia ' I

i Wiejski Urząd Targu Fftzita.1sktego |
Poznań, Nowy Ratusz. |

Adr. te leg r. „T A R G “  P oznań T e łe f . : 4 2 S 1 .Cl. • 1. ^

jako obraz poszukiwań nowych dróg dła twórczości poetyckiej. OtipowiedzialuoŚł 
za kierownictwo „Gospody Poetów** ponosi wyłącznie Jej redaktor kawery Glinka-

Warunki wydawnicze zmierzają dziś do U/niemoilłwienia bym słown drukowa­
nemu, idziemy Jednak z w iarą  naprzód i nie schodzimy z z a ję te j r acówfcl.

W ręku inteligentnego ogółu leży popr.et nasze usiłowania.
R E D A K T O R  N A C Z E L N Y :  W A L E N T Y  Z I E L I A S K L  

Komitet radakfijjnj: Ignacy Grabski, Gustaw Olechowski, Stanisław Piefikowdd.
VC P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N I E :

W iitonęy < w kraju . . M k. 2 0 0 .  Za granicą i w Amerycr . . M k. 340j
Doticj a się kwartalnie: w Waisza*ie za od nos 7. Mk. 20, w kraju za p tirs, pocz Mk. 40.

za granicij i w Ameryce Mk. 00.
Cena pojedynczego egzemplarza M k. 4 0 .

Jest to cena, biorąc porównawczo, o połowę mniojsza n i. cena hddtfłe książki
na rynku księgartkta.

K a n t konta  czak o m  w Pocztowej Kasie Oszczędności Nr. UL

ftdres Redakcji i Administracji: Warszawa, Klorjf-Swiat Ir.40, Telefon319-87.

6861
najlepsza z obecnie błnłejących we wsystkłch 
wymiarach do nabyda natychmłast_ po jenach  

a  tahiycznych■ ■ ■ ■ ■ ■

f f  SPÓŁCE handlowo-pkzem yslowej 

■M S H A P E "
K R A K Ó W , u U e s  P I J A R 8 K A  4. Teł. 3476

„ P O L S K I  G L O B  S. A."
ofiOS C entralny Z arząd  i G łó w n y  O ddział- h an d low y w K rak o w ie , p ja c  Mar;ack> !. 4

A^ele *̂ nr' ^ ' iT Adres telegr. Glob Kraków.
Filie : Warszawa, Lwów, Sniatyn, Brody, Podwo.oczyska, Gdańsk, W.edeń, CzernKW.ee, Budapeszt. 

Zas«ipstwa pierwszorzędnych fabryk zagranicznych i krajowych.
Dniały Centralnego Zarządu w Krakowie, plac Marjaoki 9 dosiarosają:

D z ia ł  h a n dlo w y : Artykuły spożywcze, 
ziem  opłody, dum-Cioe, t< kstyhe budo­
wlane, skórne, surowce i Ł p. Transakcje 
handlowe wszelkiego rodzaju. —  [irport i 
ekrnort.

D z ie ł  r o ln ic z y ; Pługi parowe, moto­
rowe, traktory pługi konne, włościańskie, 
brony j jnoe m ^zyny rcłm cit, wozy go­
spodę *3**^ sierpy, kosy f wszelkie inne 
naiz^d?ia rołntcze, nasiona zU3±, Koniczy­
nę, nawozy sziuczpc.

D z ia ł  i e l a s n y  ■ Wyroby żelazne wszel­
kiego rodzaju, btacby i metale 

D z tą ł k O c in re s n y : Konrietne urzą-

mysło, iraszyny popędowe, jako t o :  mo­
tory ropne sysem u Diesla, benzynowe, 

.ssąco-gazowe, par >we, lokomohlle, turbi­
ny i t. p., tianrmisje, maszyny elektryczne, 
przewody, żarówki, licznik- (eJektromierze), 
aparaty telefoniczne i medyczne, maszyny 
do wyrobu narzędzi oraz narzędzia do o- 
b.óbki d-zewa. i metali, samochody cięża­
rowe i osobowe pierwszorzędne] prowe­
niencji, row er-, kolejki wąskotorowe (szy­
ny), wózki, lomotywy, wagony towarowe, 
cysterny nafowe, fm om angan, surowiec 
zwieje adlajły, materjały wybuchowe dla 
celów górniczych, transakcje przemysłowe 
różnego rodzaju i t  p.dżetu u m a s z y n o ^  d la każd ej ja lę z i  prze

D z ie ł  t r a n s p o r to w y  i  s p e d y c y jn y , K ra k ó w . A n d rz& ja  P o to o k io g o ; 
Transpnry koleiowe i samochodowe, przesiedlenia patanr. wozami meblowymi, załatw fanie 

agend cło wy'h —  P r z y w ó z  i w y w ó *  w ła s n y m i p ocie , mmi l

K a d z id ło  k r ó le w s k ie
najprzedniejszej ja k o ść  na Trzech Króli 

sprzedaje w puszkach 6941
D B 0 9 U E S I &

n r. L E S Z K A  Ś L A D O W S K I E G O
Lwów, Hotel 6 e o rg a ’a.

H a rto w n i*  d la  k o ś c io łó w  i a p to k  5 0 0  OFk;
z a  1  k i g .

H U R T O W N IA  D L A  K O K S O i G t f f
spółka z 02, p , we Lb uwie, skład uL Rom anow icza 11.

biuro: Czorążczyzna 11 a  
ODDZIAŁ TOWARÓW WŁÓKNISTYCH (sukna, k<,~ty, bar« 
cbany, ,>łOtn2 i t. d-i I OBUWIA 0  A  ROBOTNIKÓW. 
Sprzedaż hurtowna dla konsum óv i sklepów, i detajliczn* 

dla osób prywatnych. 6922
■ T  N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  z a k u p n a .

7 M 7 r  PutnnlishlBjutnspolsklemtery- 
Ł ib lU Ł K i  tsrjom dostarcza natychmiast 

wagonowi
Polskie Towarzystwo flanillow s

»» „PLO N“
wa Lwowla. ul. Lelewela % róg ul. Atademlddal.

Ekspozytura w Śnięty nie. Adres telegr.: PLON, Lwów*

P O P I 89 A  5U  AF  S U  Szanownej Publiczności smacznie I zdrowo sporządzona
6 drugie śniadania, ob ia du ,  i kolacje,

N A F T U L Y  T O P E F E E t i l  pod nowym S Z L A C H E T N E  T P IW O *
pod nowym S Z L A C H E T N E  »IAP4b,IIK T P IW O *

zarajdetB Lokal przyJsTinie ogrzany. —  £eny przystępne.
' J x y  t o u  j a js jjs & z a *  X  l& m  " jjg y , m



§  Nakb̂ em naszym zaczną wychodzić w G R U D ZIĄ D ZU  Fi
? »  o d  1 s t y c z n i a  1 9 S I  r .

13K E T A  « S K Ś
S  wielkie pisma codzienne
S  Oprócz artykułów wstępnych i omawiających sprawy 

aktuaJne, własne korespondencje z Warszawy, Krakowa, 
Lwowa, PozRsnia, Gdańska, Paryża. Londynu, Berlina Ud.

Własne telegramy, własna służba telefoniczna z Warszawy, 
S  S  SS SS Pcsraoia i GfóftsRa. S  S  S  S

BO B AT Y  DZI  Ali GOSPODARCZY.  
F e lie to n  lite ra c k i.

S  Specjalność:

S  Przedpłata

Interesy duchowe i maturalne Pomorza 
omawiane pod kątem jego zespolenia, z całą 
Polską z uwzględnieniem właściwości Pomo­
rza. Wszechstronna kronika pomorska. : : :

nader n issa : miesięcznie 2 4  mk., ćwierć- 
rocznie 7 2  mk. (bez opłaty portow ej). : :

Doskonały organ r e f a o w y  dii PP. Przemysłowców i Kupcw,
Ceny o g ło sz e n ia : za wiersz petitowy 7 mk:, (z Pomorza 6 mk.) reklamowy 

przeu tekstem na pierwszej stronie 25 me„ miedzy tekstem 2S mk , 
za tąkstem 15 ink. ' S893

G U S  POMORSK! i
COOZIEHKłS PISMO LUDOW E. ~ s- y

Artykuły wstępne i omawiające sprawy bieżące,
Osobny dział w iadom ości sejm ow ych. B og aty  
aział wiaoomosc. z całe] Polski i z zagranicy.
Wszechstronna kronika pomorska pod hasTom:

PO K O R Z E Z P O L S K Ą  
P O L S K A  Z PO H O BZE3I.

Meresnjący feljeton powieściowy i kulturalny
P r z e d p ł a t a :  miesięcznie 1 2  mk., ćwici ćrocznie 3 6  mk.

Tak „Gazeta Pomorska" jak i „Głos 
Pomorski" doskonały organ insera- 
towy celem uzyskania kiijemeli 

r lu d o w e j .

Ceny J j ł o s z s f i :  za wiersz petitowy 6 mk., (z Tomorza 5 mk.) reklamowy 
na pierwszej stronie przed tekstem 25 mfc, między tekstem 2P mk., 
za tekstem 15 mk.

o a »

I  D R U K A R N IA  POKORSKA ta. Bk. i
«  A D A M  P O S Z W lftS K I D Y R E K T O R  Z A R Z Ą D U .  S

^ n iłliiil3ii9jiifStiiiiliłiiSjtiiusiig^eiiliiiili!ij|i!aiji(ii3ii^iiiii|j(Bk£g(iigMUj9n €

ŻELAZNY 
p r z e m y s ł  i h a n d e l

JAN SCHUMANN Lwdw
PARSKA 23.

p lB K -fc a r .tii^ -a a r ją fc li
okucia budowlane 6638

K u p i ę
majątek w środkowej Malopolsce z budynkami gospodar­
czymi, >ywym i martwym inwentarzem dobrze zagospo­
darowany, zOO— 300 morgów dobrej ornej ziemi z łąkami 

i lasem. 6909
Zgłoszenia J MAREC.KA, Lwów, Asnyka 8 11 p.

SZCZOTKI WSZELKIFOO RODZAJU
poleca najtaniej 6953

J L .  H o s z o w s k i
L w ó w , A k a d e m i c k a  3 .

ŁÓŻKA ŻELAZNE
w wielkim wyborze

687C poleca

AMTOŃI HALSKI
Lwów. Sobieskiego 3. 

KSIĄŻKI HANDLCWE (amerykanki]
. I P R Z Y B O R Y  B I U R O W E

687/ poleca
S E Y F A R T H  i D Y D \ Ż S K i

hotel Gnorga'a.

fy/A\

S Y N D Y K A T  R O L N I C Z Y
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

Centralny organ handlowy Małopolskiego Tow. Rolniczego
Za k ła d  g łów n y w  Krakon de p rzy  placu Szczepańskim L .  6.
Filia we Lwowie przy placu Marjackim 1. 10. — w Poznaniu przy ulicy Piekarskiej. 1. 9.

D o sta rcz a : PŁU G I parowe, motorowe. M ŁO CARN IE wszelkiego rodzaju maszyny i narzędzia rolnicze z fabryk krajowych 
i zagranicznych, tudzież części do tychże ponadto żelazo gospodarskie, drobne sprzęty rolnicze, uprzęże na woły, 
benzynę, oliwę, smary, wazelinę i t. pi

iKSr* Pośredniczy w sprowadzeniu maszyn dla przemysłu
D o sta rc z a : NASION, zbóż, strączkowych, koniczyn, traw, nasion okopowych, tak proaukcji krajowej jako i zagranicznej 

z pierwszorzędnych .hodowli i pod gwarancią.
D o s ta rc z a : PA SZ  treściwych, makuchów, kiełków, wytłoków, meiassy.
D o s ta rc z a : N AW OZÓW  sztucznych, superfosfatu. saletry, siarczanu amonowego, żużli Thom asa, wapna, gipsu nawozowego.
D o sta rc z a : M A TER JA ŁÓ W  BU D O W LA N YCH , cementu, wapna, gipsu i m aterjałów do pokrycia dachóv\

iteSr* Zakupuje i przyjmuje w komis zboża i wszelkie inne nasiona do siewu.

EU»’*it±ac. fl*Ła'4wiadziilmri, Athnidaw Biega* Z drukarni „Słowa Polskiego’1 POtJ zarządem Wilhelma Antoniego Skrzrc;ty6sKieg'>.


